Bandażysta 


Specjalista fachow. od lat 40 


A. M. MIRKIEWICZ, 


Kraków, Mostowa. L. 4. 


Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 

i skuteczne pod gwarancją. Nowość! Bardzo 

lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 

małych specjalność niebywała. — Ostrzega się 

przed błagierami i niefachowymi, którzy narażają 

na przykrości! Praktycznych objaśnień udzie- 
lam. Na odpowiedź załączyć markę. 


Dorn muzyczny 
lgnacy Cypres 


Kraków, ul. Szewska L. 13 Rol. 


* wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 
ozdobne 35—45 zł. skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złota 
koncertowe 30, 40 i 50 zł, klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę- 
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent. z łańc. 13 zł., nikl. pła- 
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy- 
twy „Solingen“ po 6, 8 i 10 zł, maszynki do włosów g—12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar- 
ków i instrumentów darmo i opłatnie. 


PROF. EMIL WYROBEK 
ich skutki i znaczenie w ży- 
Choroby Weneryczne ciu jednostki i społeczeństwa 
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero- 


bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6—. 
do nabycia w Księgarni „Wiedza i Sztuka” Kraków, ul. Gołębia 10/R. 


Mal. poort. opL ryGz. 


Dnia 23 Czerwca 1929 


ulica św. Tomasza 


L. 32 


instrumenta 
Ki l BY A A ey A EE 


dęte i smyczkowe oraz części za- 

pasowe do tychże. — Stare instru- 

menta naprawia, zestraja lub wy- 
mienia na nowe 


J. A. NIKIEL 


Wszelkiej porady przy zakładanin 
t kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udzieła bezpłatnie, za 
nadesłaniem znaczka pocztowego. 


Wapn 


Stanisław ŻółkiewicziSKa 
W CZUDCU 


bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż- 
na nabyć u Firmy 


Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
T 
egzaminowany, młody, ka= 
waler, z dobremi świadec- 


elefon Nr 8, 
Szofe twami poszukuje posady. — 


Łaskawe zgłoszenia do: Jana Gajeckiego w Święca- 
nach, poczta loco, ad Jasło. 


Do sprzedania Młyn wiatrowy 


najnowszej konstrukcji. — Adres: Stanisław Su- 
rówka w Mogilanach, poczta w miejscu. 


Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę“. 


Pierwsza Krajowa Fabryka Farbowania Futer i Kożuehów na sposób Lipski, 
oraz Chemiczna Pralnia, Artyst. Farbiarnia i Plisownia 


Centrala 


Mg Uwaga na adres! "Tę 


EH. POSNER A nons 


WY TARNOWIE 


gF Uwaga na adres! “Œ 


Westchnienie młodzieńca. 
Chociaż postęp, jak po grudzie, 
Lub po twardym kroczy bruku, 
Wynaleźli jednak ludzie 
Proch bez dymu, broń bez huku. 
W tej dziiediznie ciągłe plony, 
Rok nie mija bez atutu, 

Są już różne telefony 

I telegraf jest bez drutu. 

Jeśli więc, ku ludzkiej frajdzie, 
Ruch w technice mieustanny, 
Czemuż, ach, nikt nie wynajdzie 
Żeby... posag był bez panny?! 


Prawdziwy skarb. 

— Pańska żona jest tak piękna, mówił sąsiad do 
sąsiada, że ile razy na nią patrzę, przychodzą mi na 
myśl słowa: „I nie wódź nas na pokuszemie'*. 

— Szkoda, że jej pan dobrze nie zna, bo gdybyś 
ja pan znał, powtarzałbyś na cały głos: „Ale nas 
zbaw ode złego”. 


W sklepie bławatnym. 


Subjekt (do damy, która zbyt długo namyśla się 
nad wyborem materjału): Łaskawa pani raczy się 


+7 
Jak? 
— Jakto? I nawet nie broniłeś się, gdy cię Wła- 
dek publicznie na ulicy po pysku wygrzmocił? 
— (Ciekawym bardzo, jak? W jednej ręce trzy- 
małem parasol, a w drugiej kapelusz, który mi zle- 
ciał z głowy. 


Dowiedział się. 


Pan Izydor, izraelita, który obracał się zwy- 
kle w lepszych towarzystwach, przyszedłszy pewnego 
razu z swoim przyjacielem 'do pewnej, lepszej restau- 
racji, zażądał wódki, mówiąc: — Proszę mi dać dwa 
wódki! 

Usługujący mu pomocnik zwrócił uwagę, iż mó- 
wi się nie dwa, lecz dwie wódki. 

— Wszystko jedno, odcina się pan Izydor, dwa, 
albo dwie, bylebyś pan tylko nalał. 

Na szczęście nadchodzi znajomy pana Izydora, 
znany kpiarz teatralny, który właśnie wstąpił tam 
by „zakropić robaka“. 

Pan Izydor, zobaczywszy go, woła: 

— A, jak to dobrze, co ja panu tutaj spotykam!... 
Mój panie, niech mi pan powie, jak sze właszczywie 
mówi, bo ja prosiałem temu panu, coby mi dał dwa 
wódki, to on mi odpowiedział, co mówi sze dwie 
wódki. 

Kpiarz (nie tracąc przytomności umysłu): Mó- 
wi się: proszę mi dać trzy wódki, bo i ja się z wami 
napiję!... 


zdecydować... Giy maierjał aang może wyjść z mody. 


Do nabycia w Administracji „Roli“: 


„FLIRT POLSKI" 


mewe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj- 
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 
40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1-10. 


LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH 
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad- 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł, 1.20. 


ŚPIEWNIK MIŁOSNY 
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra- 
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 
i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.20. 


ZBIÓR POWINSZOWAŃ 
ua imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rek, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 
Zł. 1.20. 


WIELKI ILUSTROWANY 


Sennik egipski 


aaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku- 
mentów. 
Zawiera 2.506 wykładów snów w alfabetycznym po- 
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja- 
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonanceje, czyli 
sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 


Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.60 zł. 


'6 tomów powieści za 4 zł. 


w objętości 600 stron druku. 
Andzia. Oryginalna powieść współczesna. 
Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów. 
. Baronówna. Powieść. 
. Kobieta z koeiemi oczyma. Powieść. 
. Na hrabiowskim zamku. Powieść. 
. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 
stosunków. ; 
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 
nadesłaniem zł. 4.— 
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać "wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 


D o a go D 


Numer .26. 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Rok XH. 


R — 
= A 


Kraków, dnia 30 Czerwca 1929 


ulica św. Tomasza 
L. 32. 


Prenumerata na rok 1929: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara ocznie; 
Ao Czechosłowacji rocznie 50 kor.cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. — Numer pojedynczy we wszystkich 
agencjach i w Administracji „Roli* 30 gr. — Adres na listy do Redakcji i Administracji: Kraków, św. Tomasza 32. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P.K.0. 406.301. 


Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek, 500.868. 


Matha. 


omuż raźniej nie uderzy serce na slowo o 
matce własnej. Słowo to wielkie, święte. — 
Matka to symbol wielkiego dostojeństwa, to 
kapłanka rodziny, wychowawczyni narodu, 
* to męczennica dla przyszłości i jej Lwórczyni. 
Cóż jej wynagrodzi chwile poświęcenia, cierpień, nie- 
brzespane noce, łzy wylane nad dziecka kolebką? Ja- 
każ może być nagroda za jej krew serdeczną?! Jest 
jedna tylko nagroda dla miej, nagroda tak wielka 
i droga, że dla niej zapomina ona o swojem poświę- 
ceniu, o swych tak ciężkich i nieustannych trudach 
i mękach, a tą nagrodą, to dobre dziecko. Ono samo 
równoważy, a nawet przewyższa u kochającej matki 
jej. poświęcenie, Jak dobre, prawdziwie swą matkę 
miłujące dziecię jest jej błogosławieństwem, tak zno- 
wu z drugiej strony nic jej bardziej nie boli, żadna 
łzą nie jest dla niej bardziej piekącą od łez wylanych 
mad dzieckiem zepsutem, krnąbrnem, nieszczęśli- 
wem. Przed każdym człowiekiem są tylko dwie drogi 
w stosunku do matki, albo ją kochać, jak na to za- 
sługuje, albo wzgardzić jej największą miłością, — 
i czarną niewdzięcznością jej za nią zapłacić. 
Szczęśliwe dziecię, szczęśliwy człowiek, którego 
poranek życia ochraniały kochające matki ręce. Mi- 
łości macieryńskiej nic zastąpić nie zdoła. Lecz też 
pamięć o matce powinna być dla każdego świętą, ona 
powinna być tą gwiazdą przewodnią naszego postę- 
powania i życia. Z pamięcią o matce swej żyjąc, po- 
winniśmy zawsze tak postępować, jak gdyby ona 
przy nas była, chociażby ona już może i w krainie 
Przyszłości na nas oczekiwała. Pamiętając o matce 
Swej, musimy zawsze tak żyć, by trudy jej i prace 
nie obróciły się ma marne, lub też co gorsze, nie stały 
się źródłem zła dla innych, lecz by życie nasze ró- 
wnież pełne było poświęceń, by serdeczną miłość 


matki oddać znowu przyszłości. Mogłoby się jednak 
zdarzyć, że komuś matka wydałaby „się przykrą; 
i wówczas nie przestaje ońa być matką jego, i wów- 
czas należy jej oddawać cześć należną i miłować ją, 
a możliwe wady jej i błędy cierpliwie znosić. 

Posłannietwo matki, a zwłaszcza matki chrześ- 
cijańskiej jest dostojne, lecz pełne poświęceń i nie- 
bezpieczeństw. Do walki z nią stają liczni i silni 
wrogowie, utrudniający jej spełnienie zaszczytnych 
obowiązków. Żyjemy w czasach, w których najpię- 
kniejsze uczucie ludzkości, miłość splugawiono, — 
mówi się o miej często z lekkim uśmiechemi brud- 
nemi żarcikami, lub też szydzi się z miej cymiczmie. 
Te same słowa można zastosować do macierzyństwa. 
Dalej zgubny materjalizm, samolubstwo, chęć użycia 
życia za wszelką cenę, niechęć do poświęceń, złe 
przykłady, współpubliczne zabawy nieskromne, tru- 
ciznę w serca matek sączące książki i czasopisma, 
upadek moralności społecznej, zmysłowość ludzka — 
stają do walki i utrudniają matce gorliwe spełnianie 
jej zaszczytnego i wielkiego posłannictwa. 

W spełnianiu więc swych obowiązków matka 
musi oprzeć się o pomoc silniejszą, o pomoc Boga. 
W religji dopiero znajdzie drogę koniecznej cierpli- 
wości, ona nauczy ją roztropności, wychowania Idzie- 
ci i innych cnót, doda jej sił, uświęci jej dostojeń- 
stwo. Religja mauczy ją, że chociaż kocha swe dzieci, 
mie może dziecku dozwolić na kaprysy, że ono nie 
powinno być dla niej bożyszczem, czy zabawką. Bóg 
obdarzył ją dzieckiem, by wypełniło pustkę jej ży- 
cia, by jej dało radość miłości, by kiedyś samo pra- 
cowało dla lepszej przyszłości społeczeństwa. 

- Jeśli w tem sposób potrafi matka wychować swe 
dzieci, spełni godnie swe ciężkie, lecz zaszczytne po- 
słanmictwo, zasłuży sobie ma wdzięczność samego 
dziecka, społeczeństwa i wielką nagrodę u Boga. 

Jan Pelczar. 


2 ROLA 


N: 26 


ANTONI ST. BASSARA. 


Branki tatarskie. 


Powieść na tle historycznem. 


Na bezczynnem wysiadywaniu przed namiotem, 
gdyż dalszych wycieczek czynić było niewolno, upły- 
wał dziewczętom dzień za dmiem. W ten sposób zbli- 
żał się ku końcowi ten tydzień, wyznaczony im na 
odpoczynek, po którym miały nastąpić tortury, męka 
i hańba. Od czasu do czasu przychodził Jussuf, ale 
choć stale pożerał wzrokiem Baśkę ii niemal tylko 
z nią rozmawiał, nawet jej nie chciał udzielić rady, 
w jaki sposób mogłaby przyjść z pomocą towa- 
rzyszkom. 

Zdawało się nawet, że nie rozumiał okropności 
losu, jaki był pisany nieszczęśliwym branikom. 

— I cóż im — powiadał — będą żonami potężne- 
go i bogatego Achmeta. Na niczem im zbywać nie 
będzie. Od czego je bronić? 

A gdy mu Baśka tłomaczyła całą ohydę wielo- 
żeństwa, uśmiechał się i zapewniał, że to przecież tak 
dobrze być musi, kiedy tak jest i kiedy Mahomet nie 
postanowił inaczej. Ale dodawał zaraz, że co dla: in- 
nych jest dobre, to dla niego nie przedstawia żadnej 
wartości i że Baśka tylko u miego jedną będzie. 

A kiedy chciał przyspieszyć termin tej zgody 
Baścynej, ma którą oczekiwał, ta odsuwiała upragnio- 
ny dla niego dzień wszelkimi sposobami i jakoś jej 
się to udawało. 

Ale poza tem nic. Nie widziała ani dla siebie, ani 
dla swych towarzyszek żadnego ratunku. Przez 
pierwsze dni łudziły się jeszcze nadzieją, że przyjdzie 
Stach, że przyjdą Lipkowie i oswobodzą je, ale gdy 
tydzień dobiegał końca, straciły zupełnie nadzieję. 

Aż wreszcie skończył się tem tydzień próby i mę- 
ki. Siódmego dnia wieczorem weszła do namiotu Wę- 
gierka Sumita i oznajmiła Marcysi, że Achmet wzy- 
wa ją do siebie. c 

Ale Marcysia ani drgnęła. 

Rzuciła się ku niej Sumita i zaczęła ciągnąć obu- 
rącz. Marcysia oparła się nogami o ziemię i nie dała 
się ruszyć z miejsca. Poskoczyły jej ma pomoc trzy 
pozostałe bramki i, ująwszy w pół, przytrzymywały 
przy sobie, odrywając równocześnie pazury od rąk 
dziewczyny. 

Spostrzegła Sumita, że sama nic mie poradzi. Pu- 
ściła ręce Miarcysi i wybiegła z namiotu. 

Skorzystała z jej nieobecności Baśka i wsunęła 
jej w dłoń sztylet otrzymany od Jussufa. 

Ledwie Marcysia zdołała go ukryć za stanikiem, 
rozchyliła się płachta wejściowa namiotu i do środka 
wszedł straszny, czerwony, z ognistym wzrokiem, jak 
byk rozjuszomy, sam. Achmet. 


ROZDZIAŁ XL. 
Wilk i owce. 

Śmiertelna trwoga opanowała dziewczęta na wi- 
dok wchodzącego Achmeta. Marcysia rzuciła się ku 
swym towarzyszkom, jakby pod ich opiekuńczemi 
skrzydłami chciała szukać ratunku. Zasłoniły ją 
swemi ciałami, drżącemi z przerażenia, jak liść 
osiki. 

Achmet rzucił na. nie piorunujący swój wzrok, 
a podszedłszy ku nim kilka kroków, wybełkotał: 

— Pójdź! Daremny upór... wolą moją jest, abyś 
była mi żomą i będziesz mią! Wszystkie będziecie... 

Marcysią nie odrzekła nic. 


Achmet rzucił się ku niej i szarpnął ją za rękę 
z całej siły. Pomimo oporu dziewczyny, zdołał ją na 
chwilę oderwać od towarzyszek i wywlec na środek 
namiotu. Ale w tejże chwili przyskoczyła ku niemu 
Baśka, poczęła go szarpać za ręce i odrywać od rąk 
Marcysi. Pomagały jej Ksenia i Hamusia. Achmet, 
widząc, że nie zmoże połączonych sił, skinął na sto- 
jących za nim ordyńców, a ci, jak żbiki, rzucili się 
na bramki, odwlekli je od niego i poczęli krępować 
powrozami. 

Powstał krzyk i szamotanie się w namiocie. Jesz- 
cze raz wyrwała się Baśka z rąk oprawców i pobie- 
gła ku Achmetowi, który ponownie pochwycił Mar- 
cysię i ciągnął ją za sobą. Ale zaibiegła jej drogę Ta- 
mara i silnem pchnięciem odrzuciła w kąt namiotu.. 
Hamnusia i Ksenia skrępowane już tymczasem leżały 
ma 'wojłoku. Baśka zwątpiła, czy zdoła cokolwiek po- 
móc nieszczęśliwej Marcysi. Przyszedł jej na myśl 
Jussuf, poczęła więc wołać go ma głos cały. 

W sam «czas zjawił się, aby uchronić ją od ponie- 
wierki. Błysnął oczyma ku ordyńcom, a kiedy jeden 
z nich chciał ująć dziewczynę, jednem pchnięciem 
odrzucił go kilka kroków od niej i swem ciałem za- 
słonił. 

— Jussuf! ratuj ją, ratuj nas! — błagała Baśka. 

Ale Jussuf nie zwracał uwagi ma jej prośby. — 
Tamte nie obchodziły go nic; tamte były Achmeto- 
we, więc Achmet mógł czynić z nimi, co mu się po- 
dobało. Od Baśki mu tylko wara, bo Baśka nie Ach- 
meta, ale jego. Zasłonił ją tylko swem ciałem i nie 
dawał do niej przystępu, ale o przyjściu z pomocą 
pozostałym ani nie myślał. Zresztą bronić jej nie było 
potrzeba, gdyż mikt jej nie nmapastował. Hanusia 
i Ksenia leżały powiązane, Marcysię Achmet wywlókł 
już z namiotu. Próbowała Baśka biec za nią z po- 
mocą, ale Jussuf nie puszczał jej. 

— Nic jej nie pomożesz, a sama narazisz się na 
gniew Achmeta, który straszny jest, gdy mu kto wej- 
dzie w drogę. 

Baśka za całą odpowiedź rozszlochała się, a choć 
chciała łzy powstrzymać, aby mie okazać Tatarom 
swej słabości, przecież na mic się to mie zdało. Jasną 
rosą spływały po twarzyczce, spadały na ubramie, 
aby następnie zmieszać się z prochem ziemi. 

A tymczasem Achmet zawłókł Marcysię do swe- 
go namiotu. Ordyńcy, którzy za nim postępowali, aby 
być gotowymi na każde jego skinienie, chcieli ręce 


zrozpaczonej dziewczyny skrępować szmurami, ale 
Achmet mie zezwolił. 
— Precz! — krzyknął — Dam ja sobie sam z nią 


radę! 

Marcysia błędnym okiem szukała drogi do ucie- 
czki, ale Achmet stanął u samego wejścia do na- 
miotu, a podparłszy się pod boki, mówił: 

— Nie chcesz być żoną moją po dobrej woli, to 
będziesz po niewoli. Nie akio były, a uległy. Spytaj 
Marjam, spytaj Tamary! Jam tu pan! mnie słuchać 
musisz! 

Odsapnął chwilę, a potem, zmieniwszy ton z gro- 
źnego na łagodmy, 'ciągnął (dalej: 

— Słuchaj dziewczymo! Z wszystkich was tyś 
mi najlepiej przypadła do serca, — ciebie uczynię 
pierwszą w haremie moim. Będziesz innymi włe lała, 
a one słuchać cię muszą. Obsypię cię dostatkami... 

Mówiąc to, podszedł w kąt namiotu i począł wy- 
ciągać najróżnorodniejsze kosztowności i pokazywać 
je Marcysi. 

— Wszystko to będzie twoje, wszystko... 


Nr 26 


ROLA 3 


Mamcysia rozpoznawała w niektórych kosztow- 
nościach złupione w Jamipolu. Serce ścisnęło się jej 
wielkim żalem, przyszły jej na myśl dni minione. — 
Przed oczyma duszy stanęli jej i państwo Stawscy 
i Jampol cały i jego mieszkańcy i to wszystko, co 
tam tak niedawno ipozostawiła. 

Jakaś nienawiść, jakiej nigdy nie doświadczała, 
tozpaliła biedne serduszko dziewczyny. 

— Nie, mie! Raczej zginie, aniżeliby się miała 
poddać dobrowolnie zalecankom mordercy jej ro- 
daków. 

Sięgmęła za kaftanik i niespostrzeżenie wycią- 
gmęła ukryty tam sztylet. Ścisnęła go mocno w dłoni, 
ukrywając ją wraz z jedynym jej teraz przyjacielem 
w fałdach sukienki. 

— No i cóż? Namyśliłaś się, — ozwał się Ach- 
met, pochowawszy kosztowności z powrotem na da- 
wme miejsce. — Mam nadzieję, że tak. 

Rzekłszy to, zbliżył się znów do Marcysii chciał 
ją ująć za rękę. 

Odtrąciła go. 

— Precz! Nie zbliżaj się do mnie, jeżeli ci życie 
miłe! 

Rozśmiał się Achmet jakiemś piekielnem wy- 
ciem i jak furjat rzucił się ku dziewczynie. 

— Ja cię nauczę posłuszeństwa — zawył i po- 
chwycił jej dłonie żelaznym uściskiem. 

Marcysia, dobywszy jednak ostatka swych sił, 
uwolniła swą prawicę, w której dzierżyła sztylet, 
wręczony jej przez Baśkę. Nim Achmet zdołał się 
Spostrzec, już ostre żelazo zatopiło się w jego ramie- 
niu powyżej łokcia. = 

'Ryknął, jak raniony lew, i odskoczył od dziew- 
częcia. Wpatrzył się w mią i czekał na stosowną 
chwilę, aby się rzucić ponownie na swoją ofiarę. — 
I tak stali naprzeciw siebie: niewinna owieczka 
i wilk krwi chciwy. 

Po ramieniu Achmeta spływała krew jasną stru- 
gą. To rozdrażniło go jeszcze bardziej. Wzburzenia 
Swego nie mógł hamować już więcej. Rzucił się więc 
na swą ofiarę, aby odebrać jej mordercze narzędzie. 
Rumął na nią, a nim się Marcysia spostrzegła, już 
trzymał ją w pół i gmiótł w swych żelaznych uścis- 
kach. Ruchy dziewczyny były skrępowane, pomimo 
to, o ile mogła, uderzała na oślep sztyletem, gdzie 
Się tylko dało. Wprawdzie- razy nie były niebezpie- 
czne, ale przecież Achmet odczuwał je boleśnie. Wi- 
dział, że walkę będzie musiał skończyć radykalnie. 
Wgniótł więc łokcie w boki Marcysi, a dłonie począł 
przysuwać ku jej szyji. Objął ją wreszcie palcami, 
jak polip obejmuje mackami Swą, ofiarę, a objąwszy, 
począł zaciskać je coraz bardziej i bardziej. Z ust 
Marcysi wydobyło się najpierw bolesne rzężenie, rę- 
ce jej opadły bezwładnie, a wreszcie z ust wypłynęła 
obfita struga krwi. 

Choć już duch dawno uleciał z ciała męczenni- 
cy, Achmet nie puszczał swej ofiary, jakby się chciał 
rozkoszować dokomaną zbrodnią. 

Nareszcie podniósł się z ziemi. 

— Szyrin! — wrzasnął, a gdy przybiegła przy- 
wołamna, rozkazał: 

— Przyprowadzić tu tamte! Niech widzą, co je 
czeka, jeżeli woli mej będą się sprzeciwiały. 

Wyszła Szyrim i poleciła przyprowadzić skrępo- 
wane Hamusię i Ksenię, za którymi postępowali ró- 
wnież Jussuf i Baśka. 

'Na widok martwej towarzyszki niedoli Hanusia 
zemdlała, Ksenia wybuchła takim szlochem, że czas 


długi nie mogła się uspokoić, jedna tylko Baśka za- 
chowała hart umysłu i nie dała po sobie poznać tej 
przeogromnej rozpaczy, jaka nurtowała jej biedne 
serce. : 

— Psy jesteście! — krzyczała — psy i łotry ta- 
kie, jakich na świecie mniema! Pomsta Boża was cze- 
ka za niewinną ofiarę. 

Miotała się i rzucała obelgi w twarz Achmetowi, 
który stał wycieńczony stoczoną walką i znacznym 
upływem krwi. A potem zwróciła się do Jussufa 
i podniósłszy piąstki ku jego oczom, poczęła wołać: 

— Jussuf! Jussuf! Jeżeli nie pomścisz krwi tej .ļ 
niewinnej, znać ciebie nie chcę, słowa ido ciebie się 
nie odezwę, wzgandę czuć będę do ciebie na wieki. 

A Jussuf słów tych w żaden sposób zrozumieć 
mie mógł. Nie mógł zrozumieć, czego chce od niego 
ta dziewczyna. Wszak Marcysia była Achmetowa, 
więc cokolwiek uczynił z mią, miał do tego prawo to 
uczynić. Zadusił ją? Widocznie tak trzeba było i ta- 
ka była jego wola. A jeżeli taka była jego wola, o 
dobrze się stało, co się stało. 

Tak myślał Jussuf w głębi swego tafkszkiEga 
serca, ale myśli swych nie chciał zdradzać przed 
Baśką, która i takby go nie zrozumiała. 

Achmet, choć zwycięzcą był w tej nierównej wal- 
ce, nie czuł się zadowolony. Żal mu było Marcysi nie 
jako umiłowanej istoty, ale jako cennego towaru, 
którego gdyby nie użył mia własne cele, to przecież 
mógł doskonale spieniężyć. Zły był sam na siebie, 
iż: gniew swój, a względnie samoobronę posunął za 
daleko i dziewczęcia życia pozbawił. 'Dyszał więc 
ciężko i z ócz pioruny rzucał, szukając ofiary, na 
którejby gniew swój mógł wyładować. 

Nawinęła się mu Sziryn. Zdawało jej się, że wy- 
korzysta wzburzenie Achmetowe i na względy jego 
zasłuży. Zbliżyła się więc ku niemu i poczęła się ła- 
sić, jak samica, pieszczot ehciwa. Ale Achmet za- 
miast wdzięczny jej być, że w chwili porażki staje 
przy jego boku, pchnął ją uderzeniem pięści w pierś 
jej zeschłą, aż potoczyła się w kąt namiotu. 

— Precz wiedźmo! — wrzasnął — Precz wy 
wszystkie przechodzone graty! Niech oczy moje was 
więcej nie widzą! : 

Sziryn podniosła się z ziemi, a widząc, że jej za- 
biegi na nic się nie zdały, zamierzała namiot opuś- 
cić, ale Achmet powstrzymał ją skinieniem ręki: 

— Nie odchodź — zawołał. — iIPrzywołajcie tu 
Mirjam i Mirę — dodał, zwracając się do ordyńca, 
który też natychmiast pospieszył wykonać rozkaz 
swego 'pana. 

Po chwili weszły do namiotu Mira i Mirjam, 
drżąc całe, gdyż widocznie ordyniec zdążył im opo- 
wiedzieć już całe zdarzenie. — Lęk przejmował je 
ogromny, gdyż obawiały się, że Achmet cały swój 
gniew zechce ma nich wyładować. A mogły się tego 
obawiać, gdyż znały dobrze zapalczywość Achmeta 
i plecy ich liczyły dość blizn, które pozostały pọ ra- 
zach przez niego samego lub na jego rozkaz zada- 
nych. 

Stanęły lękliwe u wiejścia do namiotu i czekały 
na rozkaz swego pana. Ale Achmeta sercem złość nie 
ku mim pałała. On wściekał się na te branki podłe, 
które ośmieliły się uknuć spisek na niego, które o- 
śmieliły się sprzeciwić jego woli, które, gdyby się im 
to było powiodło, mogły go nawet życia pozbawić. — 
Jedna z nich została już ukarana, inne muszą odpo- 
kutować czyn swój niebywały. 

(Ciąg dalszy nastąpi.; 
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„Tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego!“ 


Pierwszy rzut oka ma powyżej umieszczony obrazek 
dajo nam poznać, co on przedstawia. Widzimy na 
„pierwszym planie Pana Jezusa z podniesioną jedną 
ręką ku niebu, z drugą zaś wskazującą na klucze, 
ofiarowane św. Piotrowi, który klęczy u stóp Jezusa. 
Poza nimi zgromadzeni są Apostołowie i Matka Naj- 
świętsza. Jest to chwila, kiedy Pan Jezus, oddawszy 
klucze św. Piotrowi, jako symbol władzy, mówi do 
niego: „Tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego“. 

I rzeczywiście Pan Jezus dał te klucze do bram 
niebieskich św. Piotrowi i jego następcom. Nie trze- 
ba jednak myśleć, że były to w rzeczywistości jakieś 
klucze żelazne, jakie my znamy, ale klucze owe ozna- 
czają władzę, jaką otrzymał św. Piotr i z nim wszys- 
cy kapłami, mocą której mogą już tu na ziemi od- 
puszczać wszystkie grzechy, a temsamem jakby ja- 
kimi kłuczami otwierać bramy niebieskie. 

Dlaczego św. Piotr, a nie inny z Apostołów — 
otrzymał tę najwyższą władzę, trudno dociekać. — 
Taka była wola Pana Jezusa i tak się stało i odtąd 
św. Piotr był najwyższym. zwierzchnikiem całego 
świata, gdyż był namiestnikiem samego Boga tu na 
ziemi. 

* A. czemże on był przedtem? 

Piotr święty, syn Jony, pochodził z Betsaidy 
i przed powołaniem go do służby Bożej przez Pana 
Jezusa nosił imię Szymona. Chrystus wybrał go na 
Alpostoła i po śmiałem wyznaniu Szymona, że Chry- 
stus jest Bogiem, obiecał go zrobić głową Swojego 
Kościoła, przyczem nazwał go skałą (po łacinie „pe- 
tra“) skąd powstała nazwa Piotr. Zmianą imienia 
chciał Chrystus zaznaczyć, że go przeznacza do wiel- 
kich celów. 

Przyrzeczenia tego dotrzymał Chrystus i po swo- 
jem zmartwychwstaniu wyrzekł do Piotra te pamiętne 
słowa: 


— „Paś baranki moje, paś owce moje!“ 

Temi słowy dał Chrystus władzę Piotrowi nad 
całą swoją trzodą, czyli nad wszystkimi ludźmi, bo 
zə wszystkich umarł na krzyżu. Wprawdzie innym 
Apostołom dał Chrystus moc związywania, rozwią- 
zywania i rządzenia Kościołem, ale moc tę dał im 
tylko wspólnie z św. Piotrem, względnie każdorazo- 
wym jego następcą, bo do żadnego z Apostołów nie 
powiedział osobno: „Paś baranki moje, paś owce 
moję!* i żadnemu z nich wyjąwszy Piotra św., nie 
dał kluczów Królestwa Niebieskiego, czyli najwyż- 
szej władzy nad Kościołem. 

Że Piotr św. w powyższem znaczeniu rozumiał 
słowa Chrystusa i że Apostołowie uważali Piotra za 
swego zwierzchnika, pokazuje się z postępowania 
Piotra i Apostołów. Piotr pierwszy podnosi głos przy 
obiorze św. Macieja na Apostoła w miejsce POP u) 
pierwszy ma mowę w dzień Zielonych Świątek, 
pierwszy przemawia na zebraniu Apostołów w Jero- 
zolimie. Ewangeliści gdy wyliczają imiona Aposto- 
łów, zawsze na pierwszem miejscu wymieniają św. 
Piotra, a św. Mateusz Apostoł i Ewangelista dodaje 
nawet te słowa: „Pierwszy Szymon, nazwany Piotr*. 

Powyższe postępowanie Apostołów polega wido- 
cznie na uznaniu zwierzchnictwa Piotra, gdyż ina- 
czej nie mieliby Apostołowie powodu stawiać Piotra 
na pierwszem miejscu, który ami wiekiem nie był 
najstarszy, ani też pierwszy nie był powołany na 
urząd Apostolski. A sądząc rzeczy po ludzku, to inni 
Apostołowie posiadali wyższe wykształcenie, aniżeli 
św. Piotr, choćby wziąć tylko pod uwagę tylko św. 
Ewangelistów, spisujących Ewangelję, czego święty 
Piotr nie czynił. 

Podobnie zachowywała się cała: starożytność 
chrześcijańska, streszczająca swe zapatrywania 
w słowach biskupów, zgromadzonych na soborze 
efezkim w roku 431. „Rzeczą żadnej wątpliwości nie 
ulegającą i wszystkim wiekom znaną jest, iż Piotr 
jest księciem i głową Apostołów, kamieniem węgiel- 
nym kościoła katolickiego“. — Tak powiedziano na 
owym soborze i w to do dziś dnia zer wszyscy 
katolicy. 

Władza rządzenia w Kościele nie spoczywa w rę- 
ku wiernych, ale według woli Chrystusa udzielona 
została Piotrowi i Apostołom, pod zwierzchnictwem 
Piotra zostającym, wskutek czego Piotr i Apostoło- 
wie z nim złączeni stanowią Kościół rządzący i nau- 
czający, wierni wyobrażają zaś Kościół słuchający. 

Św. Piotr nauczając przez jakiś czas w Azji, przy- 
był do Rzymu i założył tam swą stolicę biskupią. — 
Pobyt jego w Rzymie przypadł na czas największe- 
go prześladowania chrześcijan przez okrutnego ce- 
sarza Nerona. Jak wiadomo, Neron kazał podpalić 
Rzym, aby mógł patrzyć na rozszalały żywioł i przy 
tem wygłaszać swe nieudolne wiersze. Oburzyło to 
nawet największych zwolenników Nerona, wśród 
ludu zaczynało wrzeć. Zausznicy krwawego satrapy, 
aby odwrócić podejrzenia od swego pana, rzucili po- 
dejrzenie, iż to chrześcijanie podpalili Rzym i zażą- 
dali na chrześcijan kary. Neron, choć wiedział, że to 
nieprawda, aby siebie ratować, wydał nakaz więzie- 
nia i karania śmiercią chrześcijan. Setki i tysiące 
niewinnych ludzi dostawało się do więzień i ponosiło 
śmierć męczeńską. Ale chrześcijan nie ubywało, bo 
w miejsce jednego męczennika nawracało się na 
prawdziwą wiarę dziesięciu. Mimo to wierni obawiali 
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się o życie św. Piotra, który bawił wówczas w Rzy- 
mie. Błagali go, aby na czas jakiś, póki te straszne 
prześladowania się nie skończą, uszedł z Rzymu. — 
Św. Piotr opierał się namowom przez czas dłuższy, 
ale wkońcu ustąpił i chciał opuścić Rzym. W drodze 
jednak ujrzał postać Pana Jezusa. Padł przed nią na 
kolana i zapytał: „Quo vadis Domine? Dokąd idziesz 
Panie?“ A Chrystus odpowiedział mu: „Idę do Rzy- 
mu, kiedy ty go opuszczasz, aby drugi raz umrzeć 
dla zbawienia dusz ludzkich“. Św. Piotr zawrócił 
z drogi, powrócił do Rzymu i tam po dwudziestopię- 
cioletniem sprawowaniu urzędu biskupa rzymskiego 


i papieża, czyli głowy Kościoła nad całym światem 
chrześcijańskim poniósł śmierć męczeńską z rozka- 
zu owego krwiożerczego cesarza Nerona w 67 roku 
po Narodzeniu Chrystusa. 

Jak wiadomo z historji, i Neron nie przeżył dłu- 
go św. Piotra. Gdy czuł, że lud coraz bardziej burzy 
się przeciw niemu, chciał się ratować ucieczką. Ale 
i ta okazała się niemożliwą. Kiedy był już za mia- 
stem, przyłożył do swej szyji sztylet, lecz tem, który 
tyle ludzi życia pozbawił, nie miał odwagi sam sie- 
bie go pozbawić. Dopomógł mu w tem jego sługus, 
który pchnął ostre żelazo w ciało swego pama. 
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GENERAŁ JÓZEF BEM. 


Generał Józef Bem ma czele sztabu węgierskiego. 


W tych dniach przybywają do Tarnowa prochy 
jednego z wielkich synów naszej Ojczyzny, generała 
Józefa Bema, które przez lat 80 spoczywały w Alep- 
po w Syrji. Sprowadzeniem prochów gen. Bema za- 
jął się specjalny Komitet, a jeżeli nic nie przeszko- 
dzi, przybędą do Tarnowa w dniu 30 b. m. 

Któż to był ten generał Bem, którego śmiertelne 
szczątki po latach 80 do Polski sprowadzamy ? 

Otóż Józef Bem urodził się w roku 1795 w Tar- 
nowie, jako syn tamtejszego nauczyciela, a zarazem 
adwokata. Po ukończeniu szkoły wojskowej w War- 
szawie pierwsze awanse oficerskie otrzymywał na 
polu bitew i za czasów Królestwa 'Polskiego Kon- 
gresowego mianowany został kapitanem  artylerji 
konnej, a później profesorem w szkole artylerji 
w Warszawie. Podczas walk polsko-rosyjskich w r. 
- 1831 Bem chlubnie się odznaczył w bitwie pod Ostro- 
łęką, gdzie wskutek miedołęstwa naczelnego wodza 
polskiego, armja polska wielkie poniosła straty. — 
Można powiedzieć, że Bem uratował ją od jeszcze 
większej klęski. 

Po zdobyciu przez wojska rosyjskie Warszawy, 
Bem musiał uchodzić za granicę, a gdy w roku 1848 
na Węgrzech zawrzała walka o niepodległość, za- 
ciągnął się w szeregi węgierskie. Wyjątkowe zdol- 
ności i doświadczenie sprawiły, że majpiękniejsze 
karty w dziejach tej wojny Węgrzy zawdzięczają 
Bemowi. Szczególniej sławną jest jego kampanja 
siedmiogrodzka i bitwa pod Sybinem, gdzie rozbił 
posiłkujące Austrjaków wojsko rosyjskie. Był to 
Wielki triumf, decydujący o losach całej kampanji 
Siedmiogrodzkiej. Węgrzy uczcili Bema w sposób 


wielce zaszczytny, bo ofiarowali mu order, ozdobio- 
ny brylantem największym, wydobytym z korony 
św. Szczepama, w miejsce zaś to wpisali imię walecz- 
nego generała. 7 

Ale dalsze losy wojny o niepodległość Węgier 
zmieniły się na niekorzyść tych ostatnich po przy- 
byciu ną pole walki wielkich posiłków rosyjskich. 
Oprócz tego w obozie węgierskim wszczęły się nie- 
zgody i musiano zaprzestać walki tak do niedawna 
zwycięskiej i zaszczytnej. 

Po poddaniu się różnych wodzów węgierskich 
Austrjakom Bem został mianowany naczelnym wo- 
dzem wszystkich sił węgierskich, ale nie mógł już 
polepszyć sprawy, za którą walczył i musiał ustąpić. 

Bem, nie chcąc dostać się w ręce Austrjaków, 
którzy niezawodnie byliby go na śmierć skazali, u- 
szedł do Turcji i tam zmarł wkrótce, bo już.w roku 
1850. 

Gen. Bem ani nie przypuszczał może, że ci, z któ- 
rymi on tak dzielnie walczył ma polach węgierskich, 
po latach kilkudziesięciu upadną, a naród molski, 
wyswobodzony z długiej miewoli, nie zapomni 
o swym bohaterze i szczątki jego sprowadzi do Oj- 
czyzny i pochowa je z czcią wielką w jego rodzin- 
nem. mieście. 

Na obrazku naszym widzimy generała Bema 
w stroju cywilnym na czele swego sztabu przed bi- 
twą pod. Sybinem. Obok stoi artylerzysta, który skła- 
da mu sprawozdanie i odbiera potrzebne rozkazy. 
Obrazek masz jest kopją obrazu sławnego malarza 
polskiego Jana Styki, który namalował całą pano- 
ramę p. t. „Bitwa pod Sybinem“. 
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MACIEK 
DZDVRY 


— Niema sprawiedliwości na tem świecie — po- 
wiada wkiejsik do mnie Bartek od Furgaca. — Bo 
i uwaz, jaka to jest sprawiedliwość, kiedy bez cały 
tydzień mojego gospodarza zęby bolały, a w nie- 
dzielę urodziła się gospodyni dzieucha. Kto choro- 
wał, to ten powinien był mieć dziecko, a nie ten, co 
był zdrowy! 

— No jakze to — ja mu ma to — przecie chłopy 
dziecek mie mają... 

— A wis, ze w tem takze jest niesprawiedli- 
wość — pada Bartek — bo jakby była sprawiedli- 
wość, to chłopy powinni mieć chłopaków, a kubity 
dzieuchy. Byłoby w sam raz. A tak to co? Baby mają 
i chłopaków i dzieuchy, a casem i dwoje naraz, 
a bidne chłopiny to ani kocięcia umnozyć nie po- 
trafią. Jednemu (Poniezus dał wszyćkie przyjemno- 
ści, a drugiemu nic. 

— Nie wyćciwiaj na Pana Jezusa, bo On ta juz 
wiedział, co robi! Jednemu dał taką przyjemność, 
drugiemu inaksą, ale krzywdy nikomu nie zrobił. 

— Moze być, ze iIPoniezus chciał jak najlepiej, 
ale przecie pomimo Jego chcenia nie wszyćko tak 
jest, jak potrza. Bo weźmy na przykład takiego hra- 
biego, co ma tysiąc mórg ziemi jak masełko, to cemu 
‘jemu Poniezus daje ino co osiem lat jednego brzdąca, 
a Walkowi Osmole, co ma ino chałupinkę i ćwierć 
morga pola, to juz przed ślubem dał mu dwoje pę- 
draków, w śtyry miesiące po ślubie trzecie, na bez- 
rok znowu dwa odrazu tak, ze za trzy lata ma juz 
pięcioro. A hrabia, choć juz dwadzieścia roków ze- 
miaty, ma ino jedną makolągwę i jednego bejdoka. 
Walek sam niema z cego wyzyć, a hrabia przecie 
mógłby wychować i osiemnaścioro dziecek. 

— E no, choć tobie się zdaje — powiadam ja — 
ze to jest nie całkiem w porządku, to ono przecie tak 
nie jest. Walek siedzi w chałpie bez cały rok i pra- 
cuje na swojem zagonie, to mu i Poniezus błogosławi, 
a hrabia dziś tu, jutro tam, to i kiedyz ma swego do- 
pilnować? Coprawda, to ma rząńce, ale rząńca nie 
do wszyćkiego jest godzony. Ma pilnować pola i obo- 
ry, to pilnuje, a dwór nic go nie obchodzi. Casem 
ino trafi sie jaki ućciwsy, co i pole obrobi i we dwo- 
rze pomoze, ale teraz takich ludzi mało. 

— A widzis! Jakby była sprawiedliwość, toby 
sobie wszyscy we wszyćkiem pomagali. No ale 
mniejsa z tem! Weźmy na ten przykład rzec inksą. 
Ot taka kolej! Dzień w dzień o siódmej rano jezdzę 
koleją na robotę do Mościsk. Niby mam jechać o sió- 
dmej, ale codzień choć przyjdę na kolej o pół do 
siódmej, to pociąg przychodzi se o pół do ósmej. I ja, 
jako cłowiek ućciwy calusieńką godzine na niego 
cekam. Wkiejsik zaspałem se i przysedłem na stację 
dwie minuty po siódmej. Myślis, ze pociąg cekał. 
Pojechała se choroba równiusieńko o siódmej; nie 
zacekał ani minutki. I jest tu sprawiedliwość? Jakby 
była, to kiedy mogłem kiedyindziej ja na niego ce- 
kać pół godziny i więcej, to i on choć ten raz mógł 
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te dwie minutki zacekać na mnie, tembardziej, ze 
ja za to ze z niem jezdzę płacę, a on, choć takze ze 
mną jeździ nic nie płaci. A jakby była sprawiedli- 
wość, to kiedy ja za jezdzenie z niem płacę, to i on 
za jezdzenie ze mną powinien płacić. 

— No widzis, jakbyś ty jego tak wziął na plecy, 
jak on ciebie bierze, toby ci tam moze i zapłacił! 

— Chorobeby zapłacił — powiada Bartek. — Tak- 
by zapłacił, jak zapłacił Grzeli Wątrobie łońskiego 
roku! Jak wiadomo, Grzela chodził se codzień do ro- 
boty śtreką. A ze to był chłop okrutecnie zgodny, 
to jak tą samą śtreką sed pociąg, to mu Grzela ustę- 
pował z drogi. Zdarzyło się raz, ze Grzela o cemś 
okrutecnie się zamyślił i nie spostrzegł, ze z drugiej 
strony leciał rozhukany pociąg. On na śtrece i Grzela 
na śtrece. Grzela go nie widział, ale pociąg Grzelę 
widział, bo zacął pisceć jaze okropa, aby się Grzela 
ustąpił. Piscał i piscał, ale ani na krok nie ślaz ze 
śtreki i bidnego Grzelę do cna roztarmosił. Jakby 
była sprawiedliwość, to kiedy mu Grzela tyle razy 
ustępował, to byłby on choć raz jeden ustąpił. Ale 
gdzie tam! 

— No przecie wis, ze pociąg nima rozumu, to 
jakze i miał ustąpić? 

— Ale nima! Pisceć to ma rozum, a zejść po- 
rządnemu cłowiekowi z drogi, to nima! Ale ono juz 
tak jest, ze zawse bidnemu cłowiekowi wiatr w ocy! 

Weźmy rzec z inksej strony. Powiadał dziadek 
w sejmie, ze są tacy posłowie, którzy kradną. A nie 
trza dziadka, boć wszyćkiem było wiadomo, ze za 
poprzednich rządów to nie ino posłowie, ale nawet 
sami ministrowie kradli i za kradzione piniądze po- 
dokupywali se to to, to owo. I cy siedzi z nich choć 
jeden w kreminale? A jakbyś tak ty, Maciuś, albo ja 
co ukradł, toby cię zamknęli do ula i nie puścili, pó- 
kibyś dziesięć razy kradzionego nie odpokutował. 
I ty powiadas jesce, ze jest sprawiedliwość! Jakby 
była, toby prawie wszyscy ludzie powinni siedzieć 
w kreminale, a nie ino co poniektóry. 
ONDOOOGOOOOOCOCOOODOOODOOOOODODOOODOCOOGOOOOOOOQOOOOOODJONODOONO 


Doświadczenie! 


Gdym się drobnych uczył kroków, 
Chodzić ipo ziemiy 
Nie widziałem na niej smutków 
Ni żadnych cieni! 
Pełen byłem snów, wesela, 
Uciech, radości! 
Szczęśliw, żywy, pieszczotliwy 
Nie znał przykrości! — 
Teraz, gdy po świecie chodzę 
Różnymi drogi, 
Los mi rzuca ciernie głogi 
Kłody pod nogi! 
I tak tylko iść przebojem 
Naprzód potrzeba, 
Iść wytrwale, iść do celu... 
Bytu i chleba! 
Gdym się uczył mową władać, 
Ruszać ustami, 
Miałem ludzi za amiołów 
"Tylko z cnotami! 
Kiedy do mnie przemawiano, 
Ja przemawiałem, . 
Każde słowo wymówione 
Za prawdę miałem! 
Teraz, gdy już rozpoznałem. 
Ludzi na ziemi, 


Tak fałszywemi! 
Lecz ja mam to doświadczenie, 
Że tak się stanie, 
Prawda zostanie! 
Szczepan Orzech. 


Strach mnie wezbrał widząc onych 


Szczeźnie kłamstwo, fałsz, obłuda, 
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PODRÓŻ PO DAŁEKICH KRAJACH. 
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Chiny III. 

Z tego, cośmy w poprzednim numerze „Roli* po- 
wiedzieli, możnaby wnosić, że w Chinach trudno coś 
znaleźć godnego podziwu. A przecież tak nie jest. Już 
same bonzerje duchownych chińskich to prawdziwe 
cacka, w których niejeden Europejczyk z przyjem- 
nościąby zamieszkał. A i świątynie tamtejsze, czyli 
tak zwane pagody, choć dziwaczne dla nas, mają 
przecież jakiś urok, jakąś tajemniczość, której my 
tak dalece nie odczuwamy, ale którą odczuwają nad- 
zwyczajnie Chińczycy. 

W poprzednim numerze podaliśmy podobiznę 
dwóch genjuszów przy wejściu do świątyni w Ku- 
shan. Gdyby nasi chłopcy coś podobnego gdzieś zo- 
baczyli, mieliby doskonałą zabawkę, rzucając do tych 
potwornych głów kamykami, jak do jakiej tarczy. 
Chińczycy czczą te potwory i oddają im cześć nie- 
mial boską. 

Dziś znów podajemy u góry obrazek przedsta- 
wiający wnętrze jednej z świątyń chińskich. Czyż nie 
wesoło on wygląda? Jakże humorystycznie przed- 
stawia się owe stare niemowlę, siedzące jakby na 
tronie jakimś z podniesionym palcem ku górze? — 
A czyż nie wesoło wygląda po prawej stronie ten ni- 
by sfinks z dziecięcą głową, z podmiesionym ogonem 


Droga prowadząca 'do 


grobów cesarskich. 
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i trzymający lewą ręką za ogon mmiejszego sfinksa? 
A reszta, to jakby ipoustawiane zalbaweczki dla ma- 
łych dzieci. 
mają to wszystko w wielkiem poszanowaniu, bo tak 
im nakazuje ich religja. 

U nas w pobliżu każdego kościoła parafjalnego 
znajduje się cmentarz, na którym wszystkich zmar- 
łych chowamy. U Chińczyków jest inaczej: tam każ- 
da rodzina ma swój cmentarz. Cmentarze publiczne 
są tylko dla cudzoziemców i żebraków. Może najo- 
ryginalniejszy cmentarz w Chinach, to cmentarz dy- 
nastji Mingów, znajdujący się 9 mil na północ od 
Pekimu. Rozciąga om się na trzynastu dolinach, a na 
każdej dolinie jest grobowiec jednego cesarza. 

Mniej więcej pięć kilometrów od Pekinu rozpo- 
czyna się drogą do najpiękniejszego grobowca Min- 
gów. Otwiera ją łuk triumfalny, cały z marmuru, 
a poza nim znajdują się trzy bramy z odpowiednimi 
napisami. Pomiędzy łukiem a owemi bramami spo- 
tyka się po obydwu bokach aleji posągi osób i zwie- 
rząt, które odzmaczają się albo orygimalnością wyro- 
bu, lub swym ogromem. Oto najpierw są dwie kolu- 
mny, ozdobione obłokami rzeźbionemi, potem znaj- 
ddują się dwa lwy leżące i dwa stojące, cztery wiel- 
błądy, cztery słonie, cztery barany, cztery smoki, 
cztery konie. Dalej następują 
osoby, a więc najpierw posą- 
gi czterech mandarynów woj- 
skowych i czterech cywilnych 
dalej podobizny czterech sła- 
wnych uczonych, czyli razem 
dwanaście posągów osób, a 
dwadzieścia cztery zwierząt. 

Fragment tej aleji widzi- 
my na naszym drugim obraz- 
ku. Jest to część z posągami 
wielbłądów. 

Po przebyciu przeszło je- 
dnej godziny drogi aleją i 
trzech bram, wchodzi się 
wkońcn do grobowca. — 


Nas to bawi i śmieszy, ale Chińczycy ` 
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Zewnątrz niema nic szczególnego, wewnątrz podzi- 
wia się miezmierne kolumny rzeźbione z drzewa je- 
dnej całości, mające przynajmniej półczwarta metra 
średnicy, a 18 metrów wysokości. Podróżny nie ża- 
łuje trudu tej uciążliwej wycieczki. Jest to najpięk- 
mniejsza rzecz, jaką się spotyka w okolicy Pekinu. 

Dwa razy do roku członek rodziny cesarskiej 
udaje się do grobu przodków, składa ofiary z bydląt, 
z materji jedwabnych, z pożywienia, pali kadzidła, 
papierowe pieniądze i t. p. 

Za panowania pierwszych Mingów wraz z trum- 
ną cesarską chowano także żywcem jego żony, pó- 
Źniej zaniechano tego barbarzyńskiego zwyczaju, po- 
zwalano im spokojnie umierać, a tylko zwłoki ich 
przenoszono do grobowca cesarskiego. 

Zachodziła jednak trudność, jak tam te zwłoki 
przenieść, gdyż drogą do grobowca nie wolno było 
nikomu przechodzić, tylko cesarzowi. Ale od czegóż 
spryt? Nie wolno wierzchem drogi, to można prze- 
cież dostać się do grobowca pod spód drogi. Wyko- 
pano więc pod drogą wygodny tunel, przez który 
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przenoszono zwłoki małżonek do grobowca ich pana 
i męża. Na wszystko jest sposób. 

Najprzykrzejszy był los lekarzy, jeżeli cesarzowi 
chińskiemu zachciało się zachorować. Lekarze mu- 
sieli cesarzowi iprzywrócić zdrowie, a jeżeli się im 
to nie udało, bywali surowo karani. Przedewszyst- 
kiem degradowano ich o kilka stopni, a następnie 
bito publicznie. A niełatwą to rzeczą było pielęgno- 
wać nietykalną, osobę cesarską. Nie wolno było leka- 
rzowi zbliżać się ani dotknąć pacjenta; musiał stać 
przy drzwiach i tak zdaleka przepisywać lekarstwa. 
Ci, którzy mu usługiwali, musieli to czynić na klęcz- 
kach. Osoba cesarska ibyła nietykalna, a gdyby ją 
był ktoś obraził, nietylko sam był karamy śmiercią, 
ale wiraz z nim cała jego rodzina, a więc żony, dzie- 
ci, rodzice, krewni; nie przepuszczano nawet naj- 
mniejszemu dziecku. 

Dziś oczywiście o tem miema mowy, gdyż osta- 


Wydziedziczona. 


~ Powieść sensacyjna opracowana dla „Roli“ przez K. L. 

Teraz przekonaną była o prawdziwości słów swo- 
jego gościa. 

Hrabia rozmyślał tymczasem nad czemś głębo- 
ko. Potem jął żywo opowiadać: 

— Przypominam sobie już bardzo dobrze. Ślub 
mojej Izy z Nordenem odbył się w małem mia- 
steczku A... 

— Stamtąd mapisała do mnie list z uwiadomie- 
niem o tem, co zaszło: 

— Było to w maju 18... 

— Zaraz napiszę po dokumenty, — zawołał czci- 
godny starzec, budząc się niejako z zamyślenia. 

— Wie pan hrabia, że córka pańska, posiadała 
mała dziewczynkę. 

— Tak to jej dziecko i tego nędznika. 

— Możliwe? 

— Moja córka nie kłamie nigdy! Zresztą i na to 
wystaram się o dokumenty. Niech tylko znajdę moją 
córkę. 

— Ale pańska córka podejrzaną jest o morder- 
stwo! — zawołała Mary głośno. 

Z okrzykiem gniewu podskoczył hrabia z krzesła. 

— I pani w to wierzysz? 

— Moja Iza nie w stanie zabić muszki. To czy- 
sta szlachetna dusza. Hirabianka Wielhorska zniesie 
nędzę, rozpacz, męki śmiertelne, ale nie pokryje imie- 
mia swojego rodu taką hańbą i sromem. Chociaż na- 
wet usłuchała w swojej miłości podszeptów nędzni- 
ka, to wzięła z nim ślub i jest jego małżonką. Jam 
ją odepchnął z domu, — ale teraz ją kocham, jak da- 
wniej, dawno przebaczyłem jej winę i skoro ją tylko 
znajdę, zabiorę ze sobą do domu. Nie wiem gdzie te- 
raz, ale ją znajdę, bądź pani tego pewną. 

Wistał i chciał ją pożegnać. 

— Czy mogę prosić pana hrabiego na pojutrze do 
mnie? — zapytała Mary. 

— Proszę bardzo, służę Pani, —rzekł grzecznie. 

— Możliwa rzecz, iż dowiem się bliższych szcze- 
gółów dotyczących pobytu córki pańskiej, = dodała. 


tniego cesarza, pomimo jego nietykalności, mapę- 
dzono, a Chiny są Rzecząpospolitą. 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 

— Przyjmę je chętnie, — rzekł hrabia i wyszedł. 


Tymczasem Mary, postanowiła rozmówić się 


z Nordenem ostatecznie. 


42. Miłość i nienawiść. 

Mary przywiozła ze sobą hrabiego Wielhorskiego 
do willi. 

Chciała przekonać magnata, który przyniósł ze 
sobą nawet potwierdzenie tożsamości swojej osoby 
z ambasady, że to, co Norden jej naopowiadał, było 
jedyną, czystą prawdą. 

— Co pan zamyślasz uczynić, kiedy wrócą doku- 
menty i skoro znajdziesz pam córkę? — pytała drogą. 

— Nasamprzód usprawiedliwią i uniewinnią te 
dokumenty moją córkę przed światem. Potem wyko- 
nam formalność zwyczajną w takim razie, — to zna- 
czy, postaram się o rozwiązanie małżeńskich związ- 
ków jej z Nordenem. Będzie to rzeczą łatwą, gdyż on 
popełnił zbrodnię bigamji. 

Mary, wzięła od hrabiego przedtem słowo honoru, 
że nie zdradzi nikomu miejsca pobytu jej małżonka. 

Dowiedziawszy się od służby, o kradzieży z wła- 
maniem, Mary oniemiała. i 

Dziwne ją owładnęło przeczucie. Popędziła na 
górę jak obłąkana. 

— Arturze! — wołała. 

Nie było odpowiedzi. W jej gabineciku nie było 
go. Nawet echo spało... z 

Wipadła do pobocznych pokojów. 

— Niema go! Umknął! — zawoła w dzikiej roz- 
paczy. — Gdybym była pana nigdy nie przyprowadzi- 
ła ze sobą! On umknął, gdyż obawiał się pana, — pa- 
nie hrabio! 

— Ależ nie wiedział, że ja przyjdę. 

— Ma pan słuszność! iProszę mi przebaczyć! O! ja 
nędznica! Ledwiem go znalazła — jużem go straciła. 

Hrabia, patrzył na nią z wielkiem ździwieniem. 

I mogłaż kochać tak wiernie — kogo? Odepchnię- 
tego przez cały świat złoczyńeę? 

Mary, opamiętała się nareszcie. 

— Proszę za mną panie hrabio! — rzekła drżą- 
cym głosem, prowadząc magnata do salonu, — mąż 
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mój może wkrótce nadejdzie! Ja sama dziwię się, co 
za przyczynę miał opuszczać bezpieczne schronienie. 
g Weszli do salonu. 

Zdziwiony spoglądał hrabia na otwartą szafę, na 
narzędzia, leżące na podłodze i gęstą chmurę dymu 
w komnacie. 

Mary zemdlała. Cucono ją; przyprowadzono wre- 
szcie do zmysłów. 

Oddaliła służbę i spowiadała się hrabiemu ze 
swych uczuć... 


Oddaliła służbę i spowiadała się hrabiemu. 


— Nie mam tajemnicy przed panem. 

— Widziałeś pan wszystko — wszystko. Opowiem 
resztę. Wiem teraz, iź om to był mordercą mojego 
biednego ojca, on, a nikt inny! A mię oszukał: stra- 
szliwie i okradł. Po to wrócił tylko, by mię okraść. 

Hrabia patrzył na nią z politowaniem. 

-- Tresory jak widzę nie są otwarte. Może też 
nie okradł pani całkowicie. 

— Nie otwarte? — zawołała żywo. 

— W takim razie nędznik zadowolił się kradzie- 
żę pół miljona dolarów, które leżały osobno. 

— (Cały mój majątek pieniężny leży w tresórze. 
Ale niechby był nawet i ten cały mój majątek wy- 
kradł, — ciągnęła dalej głosem stanowczym, — to 
nie byłby mnie ogołocił z majątku zupełnie. 

— Mogłam jeszcze sprzedać ogromne moje do- 
bra i użyć tych pieniędzy na zemstę na nikczemniku. 
Wyciągnęła dziwne klucze, otwarła 'tresor. 

Zdziwiony popatrzył hrabia na miljony nieszczę- 
snej kobiety w tym opaneerzonym schowku. 

— Ofiaruję to wszystko, — rzekła Mary uroczy- 
ście — dzień i noc trudzić się będę, ale swojego celu 
dokonam... 

— Przysięgam panu mna to! 

— I zemszczę się za śmierć ojca! 

— I zemszczę się za hańbę i ból mój! 

— I zemszczę się za zniszczone szczęście córki: 
pańskiej, pani Izy! 

Była teraz nie żoną Nordena, była jego demonem 
zemsty. 

— Jedno mnie dziwi, łaskawa 'pani, jakże po- 
wirócił do pani ten nikczemnik i dlaczego przyjęła go 
pami powtórnie w swoim domu? — zakończył hrabia 
poważnie. 

Mary wyglądała straszliwie. 

Ból zakuł jej serce w kajdamy piekielnego gnie- 
wu... 


43. Spotkanie. 


Antała Jacek ciągle jeszcze był woźnicą u farme- 
ra niedaleko Maryville. 

Raz doznał miespodzianki. 

Przywołał go za czemś farmer do siebie, 

Ledwie Jacek przestąpił próg przedsionka, kiedy 
cofnął się w tył zdziwiony i patrzał ma postać sta- 
rego pana, w którym poznał hrabiego Wielhorskiego. 

— Mój Boże! we śnie czy na jawie? Toć to mój 
jasny pan hrabia! 

— Jedziesz Antała ze mną! Pakuj rzeczy! Z pa- 
nem twoim już się rozmówiłem, wszystko w po- 
rządku. 

Poszedł upojomy radością przygotować się do od- 
jazdu. 

A tymczasem żona farmera 
karteczkę Izy. 

— Tak, poznaję pismo córki! Dziękuję wam dro- 
dzy moi państwo za opiekę mad moją nieszczęśliwą 
córką, za ratunek od głodowej śmierci. Pokazał im 
portrecik Izy jeszcze z czasów dziewiczych. 

— Tak, tak, ta sama, — mówjja pani — z tem 
cudnem obliczem, na które nie mogłam się napatrzeć 
Na białych poduszkach leżała jej główka jakby 
anielska. 

Jacek gotów był do podróży. 

Hrabia zwrócił się do czcigodnych farmerów 
z ostatecznem podziękowaniem i pożegnaniem. 

Jan czekał już u powozu. 

Było przed południem na drugi dzień, CAN hra- 
bia przybył do Maryville. 

Dowiedział się tutaj, 
w hotelu i dumał. 

Dokąd się ma zwrócić, co począć? 

Wtem wszedł Jan i oznajmił, że jakiś pan na- 
zwiskiem Rogers, pragnie z nim mówić. 

— Rogers? Nieznane mi mazwisko, ale proś do 
mnie, — rzekł hrabia. 

Wszedł Rogers. 

— Przepraszam, jeśli może przeszkadzam, 
chociaż obcy panu człowiek; 
mam, co pan. 

Hrabia patrzał nań ze zdziwieniem. 

— Zdaje mi się, że pan szukasz za raki córką, 
rzekł Rogers poważnie. 

— Wie pan może, gdzie ona? — darin żywo 
hrabia. 

— Nie wiem, choć przedtem wiedziałem. Teraz 
właśnie jej poszukuję. 

— Pam? 

— Tak jest. To długa historja, panie hrabio. — 
Może pana znużyć. 

— Proszę tylko opowiadać, panie Rogers. Co 
dotyczy mojego dziecka — może mię tylko żywo in- 
teresować. 

Usiedli naprzeciwko siebie. 

Poważnie i rozsądnie, często z odcieniem żału 
opowiadał Rogers losy nieszczęsnej hrabianki. 

I swoje losy, gdyż wiązały się one z losami śli- 
cznej kobiety. 

Oczy hrabiego spoczywały ze współczuciem na 
obliczu opowiadającego. 

Potem opowiedział mu dalszą część losu swej 
córki, skreślonych niewprawną, lecz energiczną ręką 
Jacka. 

Rogers ciężko westchnął, wysłuchawszy strasz- 
liwych wieści o głodem morzonej ukochanej istocie. 

Hrabia znał się na ludziach. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


podała hrabiemu 


Siedział 


że Izy niema. 


ale 
jeden i ten sam cel 
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Przebiegły cygan. 
(Bajka.) 

Żył sobie pewien poczciwy cygan, który pokąt- 
nem kowalstwem zarabiał na kawałek chleba. I był- 
by może tak do sądnego dnia biedę klepał, gdyby nie 
następująca historja, której błachy początek do wiel- 
kiej sławy biednego cygana pnzywiódł. 

Gdy tak siedzi w swej budzie, a kuje, aż skry się 
sypią z pod młota, przynosi mu jego żona, Nastka, 
obiad. Na misie, niemytej z przedwczorajszego jesz- 
cze jedzenia dymiła się mamałyga kukurydziana. Cy- 
gan, póki za każdem zanurzeniem łyżki w jedzeniu, 
nabierał więcej skwarków ze słoniny, niż mamałygi, 
jadł z ogromnym apetytem, lecz gdy skwarków bra- 
kło, rzucił misę % mamałygą na pokrycie budy. 

A że dzień był ciepły, jakto zwykle w lecie bywa, 
to też na owe cudne malowanie na budzie nazlaty- 
wało się mnóstwo much, żywiących się mamałygą. 
Gdy to cygan zobaczył, wpadł w pasję i rzecze: 

— A do kroćtysięcy kaduków, toć myślałem, że 
te kluski są tak złe, żeby ich wszelkie stworzenie 
Boskie nawet powąchać się wzdrygało, a te pnzeklęte 
muchy ośmielają się zaprzeczać mojemu rozumo- 
waniu! 

I mie namyślając się długo, bierze swe spodnie 
ze żerdzi i podniósłszy je w górę, spuszeza z rozma- 
chem na niczego się nie spodziewające owady, 
i o zgrozo... na budzie istne pobojowisko much, a nasz 
bohater nie mając nic lepszego do czynienia, zaczął 
obliczać dzieło swego zniszczenia, a obliczywszy, na- 
pisał na czapce: „trzysta zabił, dziewięćdziesiąt oka- 
leczył za jednym zamachem“, ale czego — przezorny 
cygan mie mapisał. 

Będąc zaś w ustawicznych kłótniach ze swą Nas- 
tusią, postanowił uciec od miej w świat. Idzie dzień 
jeden, drugi i trzeci miał się ku końcu, gdy cygan 
przyszedł do miasta wielkiego. Podróż ta była rajem 
dlań bo gdzie przechodził, wszędzie z obawy przed 
mmiemaną siłą człowieka, co trzysta zabił i dzie- 
więćdziesiąt okaleczył za jednym zamachem, dawano 
mu, co tylko miano, co cygana jeszcze w większą du- 
mę wzbijało. 

Lotem błyskawicy obeszła miasto wieść, że przy- 

„był w mury miasta olbrzym niezrównany ł wieść ta 
obiła się wnet o uszy królewskie. Jakoż król zapra- 
gnął go widzieć. Cygan, zawołany do króla, sta- 
wił się. 

Wtedy król żdziwiony pyta: 

— Co oznaczają te wyrazy, napisane na twej 
czapce? Czy ty rzeczywiście masz taką siłę; by tylu 
zabić za jednym zamachem? 

— Najjaśniejszy panie! Nietylko tyle, ale i wię- 
cej jeszcze — odrzekł z przechwałką cygan. 

— Łatwiej powiedzieć, niźli wykonać, rzecze 
król. — Dobnze, żeś taki zuch, ale nam tego dowody 
musisz dać. Jest tu u nas olbrzym, któremu rady 
nikt nie może dać, a który nas bardzo zubożył, bo 
czego zążąda, otrzymać musi, bo inaczej całe miasto 
by w gruzy rozsypał i nas pod nim pogrzebał. Cały 
naród musi ciężary na utrzymanie tego żarłoka po- 
nosić, a on nic nie robi, całymi dniami się wyleguje 
w swych pysznych komnatach. Przeto daję ci rozkaz: 


W pojedynku tego olbrzyma zabić, a gdy tego doko- 
nasz, otrzymasz córkę mą za żonę i pół królestwa 
z nią. * 

Cygan wyjścia nie miał i zgodzić się musiał, choć 
ze strachem okropnym. Ubrał się więc w ułański 
mundur, przypiął szablę do boku, a ostrogi na buty 
i tak uzbrojony poszedł w kierunku mieszkania ol- 
brzyma, dzwoniąc po kamiennym. bruku szablą 
i ostrogami. Minę miał zawadjacką, aczkolwiek du- 
sza mu od strachu na ramieniu siedziała. 

W środku rynku był wybudowany gmach „Ol- 
brzyma', w którym tenże przebywał. Koło jego miesz- 
kania mawet w trzewikach nie śmiał nikt przecho- 
dzić,by nie robić hałasu i nie przerywać snu olbrzy- 
mowi, gdyż za najmniejsze zakłócenie spokoju ol- 
brzym mścił się okropnie. 

Olbrzym śpi sobie spokojnie w swojem żelaznem. 
łożu, gdy do uszu jego dobiega hałas i szczęk z pod- 
wónza. Oburzony, wypada z łoża i biegnie na rynek 
a zaczepiwszy cygana, woła nań: 

— Jakim prawem, nędzniku, zakłócasz mi spo- 
kój mego snu? Czy nie wiesz, co cię czeka? 

Cygan widząc olbrzyma, zachwiał się, pot per- 
listy wystąpił mu na czoło, nogi zaczęły pod nim dy- 
gotać, ale fantazji nie stracił i odciął: 

— Cicho bądź, olbrzymie, bo przyszedłem na po- 
jedynek z tobą; przygotuj się więc prędzej na śmierć, 
niż ma zemstę, albowiem ciało twe dam krukom ma 
pożarcie. 

Spojrzał olbrzym na mizerną postać cygana 
wzrokiem wzgardy i lekceważenia, ale napis na cy- 
gańskiej czapce sprawił mu raz zimne, to gorące 
poty. 

— Hm, tegom jeszcze nie dokazał, by trzystu za- 
bić, a dziewięćdziesiąt okaleczyć za jednym zama- 
chem — mruczał do siebie olbrzym. 

Ponieważ był blisko wieczór, więc olbrzym za- 
prosił swego rywala w gościnę do siebie, mietyle 
z grzeczności, ile z podstępu, chcąc w skrytobójczy 
sposób zgładzić go ze świata, a gdy madeszła noc, 
kazał cyganowi położyć się w łóżko drzewiane, ale 
cygan rzekł z oburzeniem: 

— (o ty głupcze sobie myślisz! Toć skoro ja w to 
łóżko się położę, aż ono pod ciężarem mego ciała 
w drzazgi się rozleci. Uściel mi łóżko z silnego żela- 
za, żebym mógł u ciebie noc wygodnie ispędzić. 

Co gdy się stało, położył się cygan do łóżka, ale 
przewidując zdradę, gdy olbrzym zasnął, cichutko 
wlazł pod łóżko i chrapie smacznie. 

Gdy ołbrzym usłyszał, że cygan chrapi, dobył 
ogromnie ciężkiej kuli żelaznej i rzucił z całą siłą 
w łóżko śpiącego cygana. Wówczas cygan jęknął 
i ucichł, a olbrzym, pewny, że cygan zabity, położył 
się spać. 

Zdumienie olbrzyma nie miało granic, gdy zbu- 
dziwszy się, widział cygana, ubierającego się, który 
mówił doń: ' 

— Coś mi się śniło w mocy, że mucha koło mego 
ucha brzęcząc przeleciała. 

W olbrzymie upadło serce, bo sobie myślał: 

— Skoro ty masz tak wielką siłę, że taki kawał 
żelaza uznajesz za muchę, to tu trudna sprawa bę- 
dzie z tobą. 

„Po śniadaniu wyszli ma podwórze pojedynkować 
się. Na cyganie skóra gore, na olbrzymie też z obawy 
jeden przed drugim. Już mieli rozpoczynać pojedy- 
nek, gdy cygan ujrzał na środku podwórza rozłoży- 
stą czereśnię, pełną owocu i zaraz mówi: 
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— Pozwól mi jeszcze raz przed śmiercią najeść 
się owocu, bo gdy mię pokonasz, już go więcej jadł 
nie będę. 

— Ależ z majwiększą chęcią — rzecze olbrzym, 
(bo się spodziewał, że gdy się cygan obje, to nie bę- 
dzie tak sprawnym do zapaśniczych obrotów). 

Cygan wylazł na czereśnię, jadł godzinę, i drugą, 
i trzecią, a olbrzym niecierpliwie wołał nań co chwi- 
la, by złazł ma pojedynek, ale bezskutecznie. Wreszcie 
doprowadzony upartem milczeniem do pasji, chwycił 
czereśnię w oburącz, strząsł nią i cygan zleciał jak 
gruszka dojrzała, szczęsnym trafem na równe mogi. 
Tedy sobie podskoczywszy, zawołał: 

— Widzisz, gdybyś ty miał tę gibkość w sobie, 
co ja, tobyś też tak z czereśni skoczył, gdy nią strzę- 
sę ale ty tego nie dokażesz, stary niedołęgo! 

Olbrzyma ubodły do żywego słowa cygana. Sko- 
czył do pnia i ująwszy go w ręce wspinał się na drze- 
wo. Ale gdy doszedł do konarów, drzewo ipod cięża- 
rem jego cielska wywaliło się z korzeniami, przytła- 
czając olbrzyma, który się szamotał zaplątany w ga- 
łęziach drzewa. Skorzystawszy «z tej chwili cygan, 
dobywszy ipałasza, uciął głowę olbrzyma, a gdy przy- 
niósł ją do króla, otrzymał z rąk tegoż królewnę 
i pół królestwa z nią i panuje tam szczęśliwie do 
dnia dzisiejszego. 

Musi to być prawda, bo ja tam na tem weselu 
byłem, miód i wino piłem. 

Wawrzek Miesiączek. 
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Poradnik gospodarczy. 
Pielęgnowanie róży. 

Któż z nas nie kocha kwiatów? Kochamy je 
wszyscy i cieszymy się nimi, jeżeli je posiadamy, ale 
tak mało jest ludzi, którzy te kwiaty szczególniej 
pielęgnują, którzy im choć trochę czasu poświęcają. 
. Chcieliby, aby te kwiaty same rosły, kwitły bez ich 
starania i jak najpiękniej się rozwijały. Każda rzecz 
jednak potrzebuje pielęgnacji; potrzebują jej również 
i kwiaty. 

Do najbardziej ulubionych kwiatów należy bez- 
sprzecznie róża. Góruje ona nad innymi swym. wy- 
glądem i nadzwyczaj przyjemnym zapachem. Ale też 
róża potrzebuje może majwięcej starań. 

Róże udają się najlepiej, gdy sadzone są na oso- 
bnej grzędzie, nie wystawionej na silne przeciągi, nie 
ocienionej przez drzewa, wysoki budynek lub płot. 
By kwitły wdzięcznie, rozwijały kwiaty foremmie, 
muszą mieć światła słomecznego dość przynajmniej 
trzy czwarte dnia. Obok róż uprawiane, czy sadzone 
inne krzewy, kwiaty zagłębiające korzenie zbytnio, 
wysilają z żyzności glebę, wygładzają temsamem 
i krzewy róż, a te jako takie nie pokrywają się już 
tak bujnem kwieciem, jakby się pokryły, gdyby mia- 
ły pożywienia roślinnego w gruncie poddostatkiem. 

Można jednak grzędy róż ubarwić na skrajach 
bratkami, lobelją, portulakami, ale żadnymi innymi 
kwiatami, które zakorzeniają się głęboko. 
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Ziemia ogrodowa, zawierająca odpowiedni pro- 
cent piasku i glinki, niezbijająca się po deszczach, 
jest dla róży najodpowiedniejsza. Róże udają się i na 
gruncie lżejszym, bardziej piaszczystym, o podglebiu 
żwirowatem, ale już wymagają większej opieki, lep- 
szego użyźnianią grumtu, podczas gdy na glinach i na 
gruntach podmokłych zawsze przepadają. 

Kompost, mierzwa dobrze przegniła stanowią 
najstosowniejszy nawóz ipod róże. 

'Pora przesadzania róż jest dobrą i w jesieni i na 
wiosnę. W jesieni otrzymuje się krzewy w lepszym 
stanie, bo niedawno wyjęte z gruntu, ale muszą one 
być wcześniej przesadzone, zanim mrozy go zetpą. 
Na wiosnę bywa sadzić róże korzystniej, gdyż ła- 
twiej się przyjmują, a na wymarznięcie nie są na- 
rażone, mając kilka miesięcy czasu do dobrego za- 
korzenienia się w miejscu mowem, gdzie i w najwię- 
ksze mrozy czerpią ciepło z podglebia, jakie chroni 
je od zguby. 

Najodpowiedniejsze krzewy do przesadzania są 
dwuletnie. Rok tylko liczące rzadko napotykamy 
w handlu, gdyż są małe, wątłe i nie przynoszą lep- 
szych cen. Róże szczepione na dziczkach mają u do- 
łu pieńka zgrubienie, które jest znakiem, gdzie była 
szczepiona gałązka krzewu macierzystego jakiegoś 
gatunku. Wszelkie inne róże dają się wyprowadzić 
z gałązek przyciętych, zasadzonych do gruntu w in- 
spektach i starannie pielęgnowanych. 

Róże szczepione sadzi się głębiej niż one rosły 
w szkółce, znak, gdzie były szczepione na dziczkach, 
nakrywa się przynajmniej ma jeden cal grubości 
ziemią. 

Wszystkie inne krzewy róż sadzi się mniej wię- 
cej talk głęboko, jak rosły w szkółce, co zresztą ła- 
two po korze rozpoznać można. Przed sadzeniem 
krzewów należy na nich gałązki poprzykrócać, naj- 
wyżej dwa lub trzy oczka na każdej pozostawić. 

Mając odpowiednio głęboki i szeroki dołek pod 
krzew róży gotowy, wstawiamy go weń, przytrzy- 
mujemy go jedną ręką w pozycji stojącej, a drugą 
rozgarniamy korzenie na wszystkie strony, byle nie 
poukładane na sobie i dopiero ziemią je przysypuje- 
my, potrząsając przytem krzaczkiem, by korzonki 
dobrze ziemią się obsypały. Następnie przydeptujemy 
ziemię dookoła dobrze nogą i podlewamy obficie wo- 
dą, aby wiatr nie ochwiewał krzaczka, zwłaszcza przy 
różach wysokopiennych, wbijamy obok w ziemię pa- 
lik, do którego przywiązujemy róże łykiem. 

Toby była robota skończona przy przesadzaniu. 
Gdy krzew puści liście, a nawet pączki, trzeba je 
chronić od owadów, które chętnie róże obsiadają. — 


„Czynią to szczególniej mszyce, które wysysają soki 


żywotne z róż. 

Na zimę należy róże zabezpieczyć przed mrozami, 
obwiązując je lub okładając słomą, albo nawozem, 
albo nawet przysypując ziemią. Róża bowiem, jako 
roślina bardzo delikatna, łatwo przemarza. 

Na wiosnę, nim jeszcze róża zacznie puszczać listki, 
dobrze jest poskracać jej gałązeczki, gdyż pozostałe 
nabierają więcej siły, aby wydać obfite i dorodne 
kwiaty, a przytem można formować koronę, jaka 
się podoba. 

Jeżeli będziemy się troszczyli o róże, to starania 
nasze wynagrodzą one nam sowicie i upiększą nasze 
ogródki. i 
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KRONIKA. 


Pogoda w lipeu. Meteorologowie przepowiadają 
na lipiec pogodę zmienną, ciepło i gorąco naprzemian. 
W ciągu pierwszego tygodnia i około 20 lipca nieco 
chłodniej. W drugiej połowie słoneczniej. Zresztą mogą 
być i burze. Tak przepowiadają meteorolog owie, a z prze- 
powiedni tych to tylko wiadomo, że nikt nie zgadnie, 
jaka będzie pogoda w lipeu. Może być tak i tak, bo 
właśnie sztuką przepowiadania jest, aby na wszelki wy- 
padek z prze owiedni można było później wyciągnąć 
prawdę. 

+ Początek roku szkolnego. Ponieważ tego roku 
1 września przypada w niedzielę, przeto minister oświa- 
ty zarządził, aby nowy rok szkolny rozpoczął się do- 
piero we wtorek 3 września nabożeństwem, a normalna 
nauka 4 wrześaia. 

Wszędzie dobrze, w Ojczyźnie najlepiej. Ar- 
gentyna, ciesząca się u nas opinją raju dla emigrantów, 
ma w rzeczywistości o wiele więcej ciemnych, niż ja- 
snych stron. Jest to jeden z najbogatszych krajów świa- 
ta ze wszystkimi skutkami wysokiej stopy życiowej. 
A więc z drożyzną ziemi, towarów i artykułów pierw- 
szej potrzeby. Już więc z tego powodu trudno jest tam 
rozwijać się słabym ekonomicznie jednostkom. Praca 
jest tam wprawdzie odpowiednio wysoko płacona, ale 
też skutkiem tego jest tam dostateczna jej podaż i ro- 
botnicy, zwłaszcza niewykwalifikowani, na znalezienie 
pracy liczyć nie mogą. O wiele jednak trudniejsze jest 
położenie tych emigrantów, którzy rozporządzająe nie- 
znacz: ymi zasobami pieniędzy, zamierzają w Ameryce 
gospodarować na roli. Gospodarstwo rolne jest w Argen- 
tynie postawione nadzwyczaj wysoko. Dobra gleba i wiel- 
ka podatność jej do uprawy maszynowej, niezwykła ła- 
twość kredytów, dzięki wielkim zapasom gotówki w ban- 
kach, są przyczyną takiej intensywności gospodarstwa 
wiejskiego, jakiej w Polsce jeszcze nie znamy. Najlepszą 
ilustracją stosunków, panujących w Argentynie jest fakt, 
że w przeciągu kwietnia i maja wróciło z Argentyny 
do Polski przeszło 1.000 emigrantów po kilkumiesię- 
cznych wysiłkach znalezienia pracy. 

Wypadek autobusowy koło Stryja. W ubiegły 
poniedziałek tuż za Stryjem, na skrzyżowaniu się drogi 
do Bolechowa z drogą do S:olego, wydarzył się wypa- 
dek. Uległ mu autobus pasażerski, kursujący na prze- 
strzeni Stryj-Dolina Wygoda, będący własnością Izaka 
Horowitza ze Stryja. Krytycznej chwili autobusem tym, 
którym kierował szofer Jan Fedorczyk, jechało 13 osób. 
Szofer, cheąc uniknąć najechania na osoby, przechodzą- 
ce gościńcem, raptownie wóz zahamował, skutkiem cze- 
go na jednem kole pękła opona i cały autobus wywró- 
cił się na miejscu. Z pośród jadących Rozałja Panyleiów, 
gospodyni z Dulib, d'znała złamania czaszki i poniosła 
śmierć na miejscu. Właściciel autobusu Horowitz doznał 
złamania lewej nogi. Nadto silnie kontuzjono»ani są: 
posterunkowy Cieślak z Morszyna i Mykoła Bezdil, go- 
spodarz z Mizuni:. Inne osoby, które powyciągano przez 
okno autobusu, są lżej kontuzjonowane. Wszystkich ran- 
nych przewieziono do szpitala. 

Tragiczny koniec zabawy. W Bilince Małej obok 
Sambora wieczorem odbywała się onegdaj zabawa tane- 
ezna, w której udział wzięło wiele młodzieży wiejskiej. 
W czasie tej zabawy niejaki Marcin Worobec ugodził 
dwukrotnie sztyletem w pierś Michała Chomiekiego, któ- 
ry w kilka minut później na miejscu zakończył życie. 
Worobec po tym czynie skorzystał z powstałego zamie 
szania wśród zebranych i zbiegł w niewiadomym kie- 
runku. Następnego dnia sam on zgłosił się w sądzie o- 
kręgowym w Samborze, oddając się w ręce sprawiedli- 


wości. Przyczyną zajścia tego była rywalizacja o dziew- 
czynę. 

Narodziny w samochodzie. Z Katowie donoszą 
o niezwykłym wypadku: Oto przed hotel „Prezydent* 
w Qoczałkowicach zajechał samochód, z którego wysko- 
czył przestraszony szofer, wołając o ratunek. Jak się o- 
kazało, samochodem jechała żona pewnego inżyniera 
w Bielsku, która, wracając z Katowic, powiła w samo- 
chodzie dziewczynkę. Przybyły niezwłocznie lekarz u- 
dzielił chorej pierwszej pomocy, poczem matka z dzie- 
ckiem odjechała do Bielska. W tak oryginalnych okoli- 
cznościach przybyła na świał panienka będzie chyba 
nadzwyczajną miłośniczką automobilizmu. 

Największa w Polsce wystawa zwierzęca. 
W okresie od dnia 20 b. m. do 7 lipca b. r. odbędzie 
się w Poznanin najwięrsza z dotychczasowych wystaw 
hodowlanych w Polsce, wystawa, która zgromadzi 756 
koni, 1.005 bydła, 494 owiec, 405 świń, 2.500 drobne- 
go inwentarza. Reprezentowane będą wszystkie rasy 
inwentarza żywego, które znatazły w Polsce uznanie, 
a eksponaty dzięki swemu pochodzeniu ze wszystkich 
ziem dadzą kompletny obraz stanu i poziomu rodzimej 
hodowli. Zainteresowanie społeczeństwa powyższą wy- 
stawą jest ogromne, będzie ona niewątpliwie największą 
atrakcją Powszechnej Wystawy Krajowej, ściągając nie- 
tylko liczne rzesze z kraju, lecz również gości z zagra- 
nicy, z krajów, które są zainteresowane w naszych mo- 
żliwościach hodowlanych, specjalnie w dziedzinie chowu 
koni remontowych oraz trzody chlewnej. Pozatem okres 
wystawy hodowlanej dzięki. licznym atrakecjom, Ftóre 
w tym czasie na Powszechnej Wystawie Krajowej będą 
się odbywały, zgromadzi również liczne rzesze zwiedza- 
jących bezpośrednio z rolnictwem nie związane. 

Spłonął wraz z autem. Z Torunia donoszą : One- 
gdaj nad ranem na szosie pod Czarlinem powiat Tczew, 
jadący samochód z trzema pasażerami uległ katastrofie. 
Właściciel samochodu, kupiec Ewartowski z Nowego-Mia- 
sta, będący w stanie nietrzeźwym, w pewnej chwili u- 
sunął szofera i sam wziął w ręce kierownicę. Auto kie- 
rowane niepewną ręką wpadło na przydrożne drzewo, 
rozbiło się i w mgnieaiu oka stanęło w płomieniach. 
Szofer i jeden z pasażerów wyszli bez szwanku, nato- 
miast drugi pasażer doznał okaleczeń i skomplikowane- 
go złamania nogi. Ewartowski wskutek uderzenia o drze- 
wo auta wbił się klatką piersiową w kierownicę, a po- 
nieważ nie można go było wyciągnąć, spłonął wraz z sa- 
mochodem. 

Przygoda Pana Prezydenta. Podczas przejazdu 
P. Prezydenta Rzpltej przez jedną ze wsi pod Krzemień- 
cem miała miejsce wzruszająca przygoda. W pewnem 
miejscu na szosie samochód napotkał na przeszkodę 
w postaci nakrytego bielą stołu z chlebem i solą. Przy 
stole stała staruszka Ukrainka Ołena Gawryluk. P. Pre- 
zydent polecił zatrzymać samochód, wysiadł, a wówczas 
staruszka z głębokim ukłonem ucałowała go w rękę i po- 
li zek. P. Prezydent zapytał staruszkę, czego sobie ży- 
czy. Odpowiedziała, że niczego już w życiu nie pragnie, 
tylko chciała zobaczyć „naszego Pana Prezydenta i po- 
błogosławić jego pracy dla dobra naszego kraju“. P. Pre- 
zydent, ucałowawszy Gawrylukową i pożegnawszy się 
z nią serdecznie, odjechał w dalszą drogę. Należy zazna- 
czyć, że podczas zwiedzania Krzemieńca wraz z okolicą 
ludność miejscowa z entuzjazmem przyjmowała P. Pre- 
zydenta. 

Katastrofa kolejowa. W dniu 18 b. m. o godzi- 
nie 854 rano na stacji Zdołbunowo okręgu dyrekcji ra- 
domskiej, linji Kowel Mohylno pociąg towarowo - pospie- 
szny, jadący od strony Równego, z powodu nieprawidło- 
wego nastawienia zwrotnicy przez zwrotniczego wjechał 
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na zamknięty tor, wskutek czego nastąpiło uszkodzenie 
tendra parowozu i ośmiu wagonów towarowych. Zabici 
zostali kontrolor eksploatacyjny oddziału eksploatacyjne- 
go w Kowlu, Kiciński, który jechał w wozie służbowym 
za parowozem, przewodnik wagonów Kowalczyk i robo- 
tnik III oddziału mechanicznego Tomczuk, ponadto dwie 
osoby zostały ranne. Uszkodzone wagony ładowane by- 
ły rudą. drzewem i kamieniami. 

Postrzelenie chłopca. W ubiegły czwartek poru- 
szyła wieś Wilkołaz, pow. Janów lubelski, ohydna wia- 
domość o zbrodni, jakiej się dopuścił gajowy Patyk i je- 
go żona. Dwaj bracia, mieszkańcy wsi Wilkołsz część L., 
Józef i Ludwik Karamon, poszli do lasu ordynacji hr. 
Zamojskiego zbierać grzyby, gdzie natknęli się na ga- 
jowego, który szedł ze swą żoną. Ten bez żadnego po- 
wodu strzelił do chłopców i jednego z nich ciężko pora- 
nił, a drugiego obezwładnił, któremu żona jego zadała 
cięcia nożem. Gajowego Patyka i jego żonę aresztowano. 
Śledztwo w toku. 

Kainowa zbrodnia. Z Lublina donoszą: We wsi 
Przypisywka pow. lubelskiego wynikła krwawa bójka 
na noże na tle zatargu majątkowego pomiędzy mie- 
szkańcami tejże wsi Andrzejem Wolińskim. jego synami 
Leonem i Aleksandrem z jednej, a bratem Andrzeja 
Franciszkiem Wolińskim i jego synami Janem i Broni- 
sławem z drugiej strony. W wyniku bójki Jan został za- 
bity, a Franciszek i Bronisław Wolińscy ciężko ranni. 
Andrzeja Wolińskiego wraz z synami aresztowano. W cza- 
sie aresztowania mieszkańcy wsi usiłowali nad spraw- 
cami mordu dokonać samosądu, czemu z trudem policja 
przeszkodziła. Straszna ta zbrodnia wywołała w całej 
okolicy przygnębiające wrażenie. 

Rozstrzelanie atamana ukraińskiego. Gazety 
codzienne donoszą z Charkowa, że GPU. rozstrzelało 
znanego na Ukrainie przewódcę powstańców atamana 
Tiutiunnika, który po stłumieniu powstania w r. 1921 
przeszedł na stronę sowietów i otrzymał zupełną am- 
nestję. Rząd sowiecki, obawiając się wpływów Tiutiun- 
nika na Ukrainie, zapewnił go, że mu nie nie grozi, 
przyczem ofiarował mu wysokie stanowisko w armji u- 
kraińskiej. Kiedy Tiutiunnik znalazł się w Charkowie, 
władze oddały go pod ścisły nadzór GPU. i zrobiły z nie- 
go zakładnika, grożąc, że w razie wybuchu powstania 
na Ukrainie Tiutiunnik będzie rozstrzelany. Obecnie wła- 
dze sowieckie, obawiając się, że Tiutiunnik stanie na 
czele oddziałów powstańczych, które się ukazały w róż- 
nych częściach kraju, rozstrzelały go wraz z 8 jego zwo- 
lennikami, którzy, według dochodzenia GPU., mieli przy- 
gotowywać powstanie w samym Charkowie. 

Dwadzieścia miljonów chorych. Stosunki, pa- 
nujące w Rosji sowieckiej wciąż nie są jeszcze dosta- 
tecznie znane światu. Co pewien czas jednak w prasie 
europejskiej i amerykańskiej pojawiają się. artykuły, rzu- 
cające snop świ»tła na warunki życia w komunisty- 
cznym raju. Ostatnio w prasie angielskiej i amerykań- 
skiej ukazało się spokojne w tonie lecz straszne w swej 
wymowie sprawozdanie lekarza amerykańskiego, dokto- 
ra Gautta, który odbył półroczną podróż naukową po 
Rosji sowieckiej. Dr Gautt podaje, że różne choroby 
srożą się w Rosji z niebywałą szybkością. Na trachomę 
choruje około miljona ludzi, na małarję około 4 miljo- 
ny, a ze stwierdzoną grużlicą jest w Rosji obecnie do 
tkniętych około 15 miljonów ludzi, razem więc prawie 
20 miljonów chorych, którzy nie mają dostatecznej po- 
mocy lekarskiej. Jeśli do tego dodać jeszcze olbrzymi 
procent zapadających na choroby weneryczne, to wtedy 
dopiero będziemy mieli obraz stanu zdrowotnego Rosji. 

Atak szczurów w teatrze. Z Moskwy donoszą, 
że w osłatnich czasach w teatrach moskiewskich poja- 
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wily się ogromne ilości szczurów. W teatrze podczas 
przedstawienia kilkadziesiąt wielkich szczurów zaata- 
kowało publiczność, przyczem dwie osoby zostały sil- 
nie pogryzione. Pewna kobieta, która przyniosła do 
teatru torebkę z ciastkami, broniła się przez dłuższy 
czas przed atakiem kilkunastu wygłodniałych gryzo- 
niów. 

Wąż w sypialni. O ciekawym wypadku donoszą 
z Berlina. W mieszkaniu pary małżeńskiej Kolinów, któ- 
ra właśnie dopiero co wróciła od ślubu wypełzł z pod 
łóżka wąż długości około 2 metrów i przemierzywszy 
pokój i AYN zniknął PZ szafą. 


Krzyki śmiertelnie przerażonej pary Kohnów zmobili 
zowały do walki z gadem służącą, stróża kamienicznego 
i sąsiadów uzbrojonych w pogrzebacze, szczotki i kije. 
Rozpoczęło się polowanie. Sam Kohn, stróż i służąca usi- 


łowali kijami wypłoszyć węża z pod szafy. Gdy ciężką 
szafę odsunięto, przekonano się, że kijami porysowano 
jedynie podłogę, wąż zniknął. Zdołał on niepostrzeżenie 
ukryć się w jednym z kątów mieszkania i tam znale- 
ziono go po dłuższych poszukiwaniach, zwiniętego w kłę- 
bek. Zaatakowany wąż z wielką chyżością wypełzł na 
balkon i począł owijać się koło barjery balkonu. Tutaj 
służąca uderzyła go pogrzebaczem tak silnie, że odcięła 
mu 20 centymetrów ogona. Wąż ranny spadł z balko 
nu na chodnik. Na ulicy powstało małe zamieszanie na ` 
widok gada, który tymczasem z pospiechem począł prze- 
mierzać ulicę. W tej chwili nadjechał samochód, a szo 
fer, zwykle mało zwracający uwagi na przechodniów, 
przejechał całym pędem węża, odcinając mu dalsze 20 
centymetrów ogona. Okazało się, ze przez dzisiejszą u- 
licę wielkiego miasta nawet wąż nie zdoła prześlizgnąć 
się be”piecznie. Dowlókłszy się d drugiego chodnika, 
wąż padł martwy z ran i wyczerpania. Stwierdzono, że 
piękny ten okaz zbiegł z urządzonego na dachu jednej, 
z sąsiednich kamienie amatorskiego ogrodu zoologi- 
cznego. 

Skarby w smoczej jamie. Ostatnio w bułgarskiej 
miejscowości Braca odbył się niezwykły proces, którego 
tło godne średniowiecza jest dziwnie kontrastujące z ey- 
wilizacją dwudziestego wieku. Kilku chłopców w tam- 
tejszej okolicy rozgłosiło, iż w pewnej jaskini górskiej, 
niedaleko wsi, mieszka smok, ziejący ogniem, który 
strzeże ogromnego skarbu. Skarb ów, jak chłopi mieli 
już wyśledzić, składał się z ośmiu wagonów złota, zło: 
żonych w czterech ogromnych stertach oraz 20 wiader 
pełnych klejnotów i szlachetnych kamieni. Oczywiście 
chcąc wejść w posiadanie tych skarbów, trzeba było 
stoczyć wąlkę ze smokiem, a do tego potrzebne .były 
odpowiednie środki. Ażeby przedsięwzięcie przeprowa- 
dzić szezęśliwie, postanowili chłopi przyjąć do spółki 
swoich znajomych, którzyby interes poparli bądź to brzę- 
czącą monetą, bądź też środkami w naturze. Założono 
towarzystwo do eksploatacji smoczych skarbów, do któ 
rego wszedł nawet pewien emerytowany pułkownik, 
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wdowa po popie i kilku włościan. Emerytowany pułko- 
wnik miał podjąć się głównego dzieła, mianowicie walki 
ze smokiem. Oczywiście, dał też i gotówkę. Wdowa po 
popie dostarczyła znacznej sumy pieniężnej, kłóra słu- 
żyć miała do zaopatrzenia wyprawy w należyty ryn- 
sztunek Szereg innnych osób przyczyniło się też do 
zrealizowania tego... bajecznego interesu. Szajka wysta- 
rała się tymczasem o paszporty i gotowała się, ażeby 
po wyeksploatowaniu naiwnych wspólników uciee za 
granicę. Ale zamach nie udał się w ostatniej chwili. — 
Machinację odkryto całkiem przypadkowo. Oto żona puł- 
kownika, przeglądając jego papiery, znalazła testament 
świeżo napisany, w którym pułkownik rozporządził swą 
fortuną na wypadek Śmierci w walce ze sm' kiem. Wal- 
kę tę brał nawet tak na serjo, że sprawił sobie maskę 
gazową dla ochrony przeciw smrodliwym wyziewom 
smoczym. 

Projekt sztucznego morza na Saharze. W PÈ- 
ryżu dyssutowano niedawno nad projektem utworzenia 
sztucznego morza śródziemnego w Saharze algeryjsuiej 
i tumiskiej. Mówiono o przemianio Sahary na jezioro, 
położone poniżej powierzchni morza na przestrzeni 
47.000 mił kwadratowych. Jeszcze w połowie ubiegłe- 
go stulecia istniał podobny projekt. W r. 1873 kapitan 
francuskiej armji Roudaire zwiedził konno pustynne ni- 
ziny, leżące poniżej powierzchni morza, a roztaczające 
się od zatoki Gabes w Tunisie na przestrzeni 30 mil 
angielskich. Wynikiem jego badań był projekt połącze- 
nia tych nizin z morzem Śródziemnem przekopanem na 
powierzchni 13 mil. angielskich. Prowadzone pod pro- 
tektoratem francuskiego ministerstwa wojny dalsze studja 
lokalne stwierdziły związek między poziomem wód 
w zatoce Gabes a poziomem w słonych bagnach i je- 
ziorach, znajdujących się na dnie tych niżów. Techni- 


cznie projekt ten nie przedstawia wielkich trudności. 


Chodzi tylko o to, czy takie sztucznie skonstruowane 
płaszczyzny wodne odniosą skutek, usprawiedliwiający 
wielkie koszta i trudy, czy wpłyną na zmianę klimatu, 
czy sprowadzą pożądane deszcze. Na to pytanie uczeni, 
zajmujący się sprawą nawadniania Sahary, odpowiadają 
przecząco. 

Straszliwy wybuch wulkanu. W ubiegły wto- 
rek rano nastąpił ponowny gwałtowny wybuch wulkanu 
Komaga Tagu w Japonji, który wznowił swą czynność 
od pewnego czasu. Z wnętrza wulkanu zostały wyrzu- 
cone olbrzymie masy lawy i popiołu. O sile wybuchu 
świadczy fakt, że elektrownia oddalona o kilka kilome- 
trów od krateru została zupełnie przysypana popiołem. 
Dotychczas stwierdzono śmierć przeszło 100 osób, istnie- 
ją jednak obawy, że liczba ofiar jest znacznie większa. 
Z okolic zagrożonych wywieziono pociągami przeszło 
trzy tysiące osób. Z miastem Hakodate zostały wszyst- 
kie połączenia zerwane. Wojska pracują usilnie nad na- 
prawieniem linij kolejowych i uruchomieniem połączeń 
telefonów polowych. Podczas wybuchu wulkanu Koma- 
ga-Take trzy wsie zostały zupełnie zasypane. Większa 
ilość mieszkańców nie została jeszcze znaleziona. Tak 
samo zaginęła ekspedycja teologiczna, która została za- 
skoczona przez wybuch. Żniwa oraz wszystkie zapasy 
żywnościowe zostały zupełnie zniszczone. Ludność jest 
poważnie zagrożona katastrofą głodową, jeżeli nie uda 
się zawczasu dowieźć potrzebnych zapasów żywności. 

Ludożerstwo w Chinach. Donoszą tu, że głód 
panujący w zachodnich prowinejach Chin doprowadził 
do tego, że ludożerstwo stało się zjawisziem zwykłem. 
Szajka bandytów napadła na jedną ze wsi i uprowadzi- 
ła kilkanaście osób. Przypuszczano dotąd, źe uprowa- 
dzenie miał» na celu otrzymanie wykupu, obecnie je- 
dnak znalezienie resztek niedojedzonych ciał ludzkich 
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wyjaśniło istotną przyczynę napadu. Przed napadami 
kannibałów mieszkańcy ochraniają się strażą zbrojną. 

Złoto na Filipinach. W odległości 50 klm. od 
Manili, tam, gdzie z gór wypływają dzikie fale rzeki 
Augat, odkryto niedawno bardzo bogate pokłady złota. 
Próby kruszcu wypadły tak korzystnie, że inżynierowie 
górniczy twierdzą, iż chodzi conajmniej o 20 złotodaj- 
nych żył i mówią o nowem Eldoradzie. Odkrywca tych 
żył, inżynier Jerzy Cushing, oświadczył dziennikom, że 
nawet żwir znajdujący się w rzece Augat jest złotodaj- 
ny i że jedna tona tego żwiru ma wartość 60 do 80 ty- 
sięcy złotych. Te cyfry przewyższają już znacznie prze- 
ciętną rentowność nowej kopalni złota. Ciekawem jest, 
że odkrycie inż. Cushinga nie wywołało na Filipinach 
zwyczajnej w takich wypadkach gorączki złota. Niema 
zupełnie tego napływu górników i kopaczy z całego 
świata, jak to się działo swego czasu w Kalifornii a 
także w południowej Afryce. Prawo eksploatacji zastrze- 
gli sobie inżynierowie-odkrywcy a rząd uznał w zupeł- 
ności te prawa. Okoliczni mieszkańcy siedzą spokojnie 
w domu i nie mają żadnych pretensyj do złotodajnych 
żył. Ale nie wiadomo, czy ten nastrój długo się u- 
trzyma! 

Omal go nie zabalsamowali. Bogaty kupiee 
z Santa Clara na Kubie, Jose Martinez Mejia znaleziony 
został pewnego pięknego porarku w swem łóżku bez 
znaku życia. Domowniey, przejęci nagłym zgonem, za- 
częli przygotowywać pogrzeb. Ciało nieboszczyka posta- 
nowiono zabalsamować i w tym celu zwłoki odesłano 
do zakładu, gdzie miano ciało uczynić odpornem na ząb 
czasu. Zanim jednak specjaliści zabrali się do pracy, stał 
się — rzadko w tym fachu spotykany — cud. 


Nieboszczyk ożył. Podniósł się, a widząc specjali- 
stę z nożem, zamierzył się na niego, domyślając się dla 
siebie jakiegoś niebezpieczeństwa. Właściwie miał miej- 
sce nie tyle eud, co wypadek letargu, który omal nie 
skończył się dla Josego tragicznie, gdyby w sam czas 
nie zdążył się przebudzić. 

Jak karzą w sądach amerykańskich. Pan John 
Cabe w Nowym Jorku przyznał się w sądzie, że bił 
swoją małżonkę. Sędzia dał mu do wyboru, że przez 6 
miesięcy codziennie rano pocałuje swoją żonę lub po- 
siedzi 6 miesięcy w kozie. Pan John jednak wolał swą 
żonę całować, niż w kozie siedzieć. 

Człowiek, który śpi 9 lat. W roku 1920 Ame- 
rykanin nazwiskiem Jonjon zachorował ciężko. Po kilku 
dniach chorego opanowała ogromna senność. Usnął i śpi 
już kilka iat. Od roku 1920 śpi twarde, budząc się tyl- 
ko codziennie rano na śniadanie, które mu wlewają 
w usta. Lekarze już dawno skazali dziwnego chorego 
na śmierć, tymczasem chory ciągle jeszcze żyje, tylko 
śpi. Jonjon usnął, mając lat 33, jest bogatym kupcem 
i żona jege ciągle się nim opiekuje. 
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RZECZY CIEKAWE. 


Siódmy Syn. 

W Argentynie jest zwyczaj, że prezydent trzyma 
do chrztu siódmego syna każdego obywatela pań- 
stwa, choćby w danym wypadku chodziło o najbied- 
niejszego człowieka. iPrzy tej sposobności wysoko po- 
stawiony ojcieę chrzestny daje malcowi złoty medal. 

Na tem właśnie tle zdarzył się bardzo kłopotli- 
wy wypadek. Było to w rodzinie Włocha Massa, któ- 
ry mieszka w Argentynie już od lat 23, a od r. 1913 
jest żonaty. W ciągu tych szesnastu lat urodziło mu 
się sześciu synów, a i matka i chłopcy wyglądali tak 
dobrze, że śmiało można było liczyć, iż rodzina Mas- 
sa będzie obchodzić następne chrzciny z prezydentem 
państwa. 

To też, gdy wszystko zdawało się zapowiadać, iż 
te chrzciny nadchodzą, w domu Massa zapanowało 
dziwne podniecenie, nie zdawano sobie bowiem spra- 
wy, czy tym razem będzie córka, czy też syn. Nad- 
szedł jednak dzień rozstrzygający i zamiast jednego 
syna urodziły się trojaczki. Obecna przy porodzie 
akuszerka tak dalece przejęła się wypadkiem, że nie 
zdołała zapamiętać, który chłopiec na świat przyszedł 
pierwszy. Powstała więc trudność nielada, prezydent 
bowiem w żaden sposób nie może zorjentować się, 
kto właściwie ma być jego chrześniakiem. 

Ponieważ rozstrzygnąć sprawę pierwszeństwa 
jest w tym wpadku bardzo trudno, więc opinja pu- 
bliczna domaga się, by prezydent był ojcem chrze- 
stnym wszystkich trzech malców, i każdemu z nich 
medal złoty ofiarował. 


Papieskie podróże. 

Od 60 lat uważano papieży za dobrowolnych 
więźniów Watykamu, mie odbywających nigdy pod- 
róży po świecie. Większość katolicka mniemała, 
że papieże wogóle w Rzymie tylko siedzą niby więź- 
niowie. 

Tymczasem więźniów takich było zaledwie 
trzech, podczas gdy historja Kościoła notuje 268 na- 
stępców św. iPiotra, którzy zasiadali na tronie w prze- 
ciągu blisko już 2000 lat. 

Do roku 800 biskupi rzymscy byli poddanymi 
rzymskich, potem wschodnio -rzymskich  cesarzów. 
Papieże wtedy musieli często wyjeżdżać na rozkaz 
cesarza, to-do Konstantynopola, to do Chalcedonu itd. 
na konsylja. W r. 740 poraz ostatni bawił w Konstan- 
tynopolu namiestnik św. Piotra, od r. 800 od 1177 
Papieże byli już poddanymi władców francuskich, 
względnie niemiecko-rzymskich cesarzów. 

Przez całe średniowiecze Papieże byli w nieu- 
stannych podróżach. 

Od r. 726 Papieże osiągnęli władzę świecką i po- 
częli ją rozszerzać albo zapomocą sojuszników albo 
walk. Walki te zmuszały ich do przenoszenia często 
stolicy Piotrowej. Bywały rezydencje papieskie 
w miastach Viterbo, Anagni, (Perugja, Neapol, Piza, 
Florencja i Werona. Wielu Papieży, jak Grzegorz VII. 
Innocenty III, Bonifacy VIII musieli umrzeć zdala 


od Rzymu. 
„Ponieważ ukochałem sprawiedliwość, umieram 
na wygnaniu!" — oto napis na sarkofagu Grzegorza 


w katedrze w Salerno. 

Poza Włochami, dwa tylko kraje mogą się po- 
szczycić bytnością Papieża, a mianowicie Francja 
i Niemcy. Cały szereg wycieczek papieskich zagra- 
nicę rozpoczął Stefan LI, w r. 758 wyjazdem do Pary- 
ża, by tam ukoronować ojca Karola Wielkiego, Pe- 


pina. W jedenaście wieków później Pius VII koro- 
nował w Paryżu Napoleona. 

Na dwóch wielkich Koncyliach prezydował Pa- 
pież w Lyonie, a mianowicie w latach 1248 i 1274, 
a już od r. 1309 do 1378 papieże rezydowali w Awi- 
nionie. z 

(Wspaniała była wizyta Papieża Klemensa VAI 
we Francji. Piękne przystrojome galery przewiozły go 
i jego siostrzenicę, Katarzynę Medyceuszkę w r. 1535 
w październiku w Civitavecchia do Marsylji, gdzie 
papież zatrzymał się w opactwie św. Wiktora. Na- 
stępnego dnia przyjechał król Franciszek I., a papież 
dał ślub siostrzenicy z następcą tronu. 

W jaskrawem przeciwieństwie z tem przyjęciem 
stoi porwanie śmiertelnie chorego, 82-letniego Piusa 
VI przez żołnierzy francuskich i przewiezienie go 
z Rzymu do Walencji, dokąd przybył prawie umie- 
rający. Następca jego, wybrany w Wenecji Pius VII, 
musiał w r. 1804 ukoronować Napoleona koroną ce- 
sarską, a w 9 lat później został siłą dostarczony do 
Fontainebleau, gdzie otrzymał rok czasu do namysłu 
w sprawie podpisania konkordatu. 

Sale w Fontaimebleau, gdzie wówczas przebywał 
Pius VII, są dotychczas nietknięte. 

Od owego czasu t. zn. od 115 lat, żaden już z pa- 
pieży nie opuszczał Włoch. Aż dopiero teraz po za- 
warciu ugody z Włochami może Ojciec św. wyjechać 
z Watykanu, kiedy chce i dokąd chce. 

Wyścigi... Świń. 

Znane były dotychczas wyścigi koni, psów, auto- 
mobiłowe, motocyklowe, wreszcie lotnicze, ale wido- 
cznie te wszystkie rodzaje są za mało sensacyjne, 
skoro w Meksyku czyni się przygotowania do wyści- 
gu... świń. Organizacja ich będzie polegała ma tem, 
że wygłodzone zwienzęta pobudzi się do biegu usu- 
waniem im z przed nosa smakowitego pożywienia. 
Także i tutaj rozwinie się swego rodzaju totalizator. 
Już dziś czynione są zakłady. 


Jad węża i nauka. 

Działanie jadu węża, zaczyna dzięki nauce, sta- 
wać się coraz to mniej groźnem, zwłaszcza dzięki 
pracom uczonym instytutu higjenicznego w Buenos 
Aires. Te nadzwyczaj ciekawe badania, szły bardzo 
prostym torem. Zwrócono najpierw uwagę miano- 
wicie na to, że niektóre zwierzęta są z natury odpor- 
ne na ukąszenie jadowitych wężów, a zwłaszcza te, 
które właśnie tępią węże, jak osławiony ichneumon, 
tchórz, jeż, lis, po części kot, świnia i bocian. Dalej 
przekonano się, że człowiek, który ozdrowiał po uką- 
szeniu węża, jest potem na dalsze ukąszenia odporny, 
co doprowadziło do wytwarzania sztucznego surowca 
przeciw ukąszeniu i to w ten sposób, że zwierzę do- 
świadczalne (zwykle konia) poddaje się stopniowo 
coraz to silniejszym i liczniejszym  ukąszeniom, 
względnie wstrzykuje się mu dawki jadu, przez «co 
zwierzę fabrykuje w sobie przeciwtrutki, które po- 
tem z doskonałym skutkiem stosuje się innym osob- 
nikom, względnie człowiekowi, po wydobyciu ich 
z krwi doświadczanego konia. 

Jad wężów egzotycznych działa szybko i o wiele 
groźniej, niż naszych żmij, po ukąszeniu których 
śmiertelność jest znacznie mniejsza i wynosi (bez 
leczenia) około 14 proc. u dzieci, przyczem objawy są 
mniej gwałtowne, tak, że zwykle jest dość czasu na 
zawezwanie lekarza i ratuhek. Jad wężów zawiera 
głównie dwie gwałtowne trucizny. Pierwsza powo- 
duje porażenie nerwów, oddechu i serca, a.druga 
rozkłada krew, wywołując krwotoki i wylewy krwa- 
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we w tkankach. Wobec stosowania leczenia suro- 
wicami, śmiertelność od ukąszeń wężów w Brazylji 
i Indjach zmniejszyła się znacznie, bo gdy dawniej 
wynosiła ona 25 proc., to obecnie spadła na 2,5 proc., 
co stanowi ogromny triumf nauki. Obeenie wyrabia 
Się już surowicę przeciw wszelkim jadom rozmaitych 
wężów wspólnie, uzyskane równocześnie z kilku ja- 
dów rozmaitych wężów. 

'Węże zwykle nie rzucają się na człowieka, a na- 
wet uciekają przed nim, wpadając za to we wście- 
kłość, gdy się je drażni lub nastąpi na nie. Następne 
ukąszenia z powodu braku jadu są już mniej szko- 
dliwe, a po 5—6 ukaszeniach zupełnie nawet nie są 
jadowite. Znakomiterhi tępicielami wężów okazały 
się psy fox-terriery odpowiednio tresowane, zwła- 
Szcza że są one dość odporne na jad. 

Ratować należy głównie w ten sposób, że podwią- 
zuje się daną część ciała, by jad nie szedł do krwi, 
a ukąszonemu podaje się aż do przybycia lekarza, 
wino i mocną czarną kawę, celem podtrzymania akcji 
serca. 
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Odpowiedzi Redakcji. 

Jan Żmuda w Chicago: Obszerny list Pański prze- 
czytaliśmy z całą uwagą i z większością jego twierdzeń 
zgadzamy się zupełnie. Jedno tylko zasadnicze zastnzeże- 
nie zrobić musimy w odniesieniu do kolejanzy i urzędni- 
ków. Nie przeczymy, że są tacy, jak Pam twierdzi, ale 
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Zagadki do nagrody. 


I. Logogryf. 
(Ułożyła 


Małe dziecko p 
Często wypowi 


Bronia z Naprawy). Wspak trzecia 


Trzeci swoje pomieszkanie, 
We wodzie posiada. 


na szczęście są to tylko wyjątki. Większość kolejarzy 
spełnia swe obowiązki sumiennie, a do stron odmosi się 
z całą uprzejmością. Autami jeżdżą tylko dygnitarze, 
zwykły urzędnik nieraz pędzi piechotą, gdyż go mie stać 
na tramwaj. W mnzędach państwowych urzędmicy pra- 
cują od 8 do 3-ciej i niejednokrotnie przekomałem się, że 
pracują bardzo sumiennie. Inaczej dzieje się w niektó- 
rych urzędach komunalnych, gdzie rzeczywiście, niektó- 
rzy, ale tylko niektórzy, przepędzają czas na herbawkach 
i przechadzkach. Liga Narodów mogłaby dużo zrobić, 
ale czy zrobi, to pytanie. Doradca był koniecznością, 
gdyż inaczej nie danoby nam ipożyczki. Kosztuje on dużo, 
to prawda, i nie można wątpić, iż zmaleźliby się i w Pol- 
sce ludzie, którzy lepiejby od niego doradzać potrafili. 
Patrzy on niejako na palce:tym, którzy pożyczonemi 
pieniądzmi zarządzają. Najsłuszniejszem jednak twier- 
dzeniem Pańskiem jest sprawa religji i oświaty. Oświata, 
nie oparta na głębokiej religji, nigdy przynieść mie może 
narodowi prawdziwej korzyści. że wspomniani posłowie 
dążą do wyrugowanmia religji ze szkoły i że chcą roz- 
działu Kościoła od państwa, to prawda. Czymią oni źle, 
ale winni tu i wyborcy, że takim posłom mie natrą uszu 
i nie napędzą ich z sejmu. Lecz Polska nie jest osamot- 
niona pod tym względem; takich posłów mają i inne 
państwa, jak również mają i komunistów. Głupich ni- 
gdzie nie brak. Łączymy serdeczne pozdrowienia i pro- 
simy o dalszą pamięć — Józet Kowalik w K.: Nadesłany 
wierszyk zupełnie dobry, ale co do terminu drukowania 
go nic stanowczego powiedzieć nie możemy, gdyż wierszy 
mamy wielki zapas. Co do poprzednich odipowiedzieliśmy 
zaraz po ich otrzymaniu. Janczarek w W.: Kaśka. 
spuchła od języka do stop, musi więc jeszcze milczeć. 
Narazie boimy się przypuścić jej do głosu, boby mogła 
pęknąć. — Piotr Wene w Ś.: „Legendę o zbożu“ otrzy- 
małiśmy — dobra. Jan Dyląg z W.: Za przysługę dzięku- 
jemy. Może się uda Panu więcej zjednać dla „Roli“. 


1. Powyższe w$razy przestawić Ew „ten 
ierwsze drugie, sposób, utworzyły pięć znanych przy- 
ada, słów. 


4. Kalambury. 
(Ułożył H. Biłka-Głębicki). 


I. 


Gdy rzeka znowiną w jednym rzędzie stają, 
Jeśli jest ciekawa, chętnie je czytają. 


II. 


Gdy kogoś żegnam, mam liczby przy sobie, 
A jestem potrzebna każdej osobie. 


5. Układanki. 


i pierwsza często 


lu dobrze znany, 


M * © * % Imię żeńskie. Mieści ogłoszenia i 
me ww *' Imie meskie Pierwszy, drugi, część trzeciego, 

. RÓ Człowiek bez sumienia. 
Mx x * + Nazwa kwiatu wstecz. Druga i trzecia bez końca, 
Mt rt « * Miary. Wyraz w hand 0 
E * * * w% Miasto zagraniczne. powo pospolitych 
M * * %* % Miasto stołeczne. osing edi 
M x w x * Rzeka. 3. Przestawianki. 
M x * * %* Gatunek dyni. 

(Ułożył Jan Gara z W.). 
Początkowe litery czytane z góry da- 


dzą nazwę pewnego zawodu. 


2. Szarady. 
(Ułożył Alfons Czader z S. W.). 


eyn PE | 

< O drugiej i pierwszej podanie nam głosi, 
Że dla dobra kraju oddała swe życie. 
Imię wspak trzy, trzecie, białogłowa nosi. 
Zaś druga i trzecia służy nam na mycie. 
Kaśka Myrdalonka, która gada w. „Roli*, 
To wzorowa pierwsza i druga bez końca. 
Cała na-piaszczystej rosnąć glebie woli 
I swemi kwiatkami wdzięczy się do słońca. 


Kot je ciecz w 
miegi. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnią 6 lipca br. 
Znaczenie zagadek z Nru 24 „Roli“: 1) Logogryf: No- 
II. Karabin. III. 
Barak-agawa-rabin- 
awizo-kanon. 4) Układanki: Kossak. Sok. Pastor. Kula- 


wa Kaledonja. 2) Szarady: 
Papierosy. 3) 


I. Kapota. 
Kwadrat magiczny: 


"wy. Popas. Lewkonje. Pokora. 


Zło ma Pankracy E. i beczy. 


Dzidzi E. wini nici w polu. 


I burak na bary bierzy. 


Kołodziej U. Czez pana gra. 


I (Ułożył Jan Smaza z Z.). 


Szata liturgiczna -} spółgł. -|- zaimek == 
państwo w Europie. 


Djabeł w obcym języku -| spółgł. -+ zai- 
mek = miasto polskie. 


Agencja + konanie = kraj w Ameryce. 
Spółgłoska -- niewiasta z Biblji =rzeka. 


Zwierzę -- spółgłoska -- zaimek = kraj 
w Europie. i 


il. 
maju od Em. Zwonie- 


HI. 


IV. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich za- 
gadek przeznaczamy dwie książki do roz- 
losowania. 


V. 


Dobre rozwiązanie w oznaczonym czasie nadesłali 
pp. Jakób Jeziorański z K., Adam Galer z K. Józef We- 
ber z K., Jan Weber z K., Józef Topolski z B., Józef Gó- 
recki z K., Stefan Jaworski z P. 

Nagrody wylosowali pp.: Józef Weber z K. i 
Topolski z B. 


Józef 


Wydawca: Feliks Kowalczyk. 
W drukarni „Czasu“ w Krakowie 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
pod zarządem Leopolda Wójcika. 


W restauracji, gdzie usługują panny. 
Gość (gniewnie): Cóż tu u was za porządek! 
Nawet wykałaczek do zębów niema! 
Panna (rezolutnie): A, to już, proszę pana, sa- 
mi panowie temu winni, bo, zamiast sobie wydłubać 
w zębach i wykałaczki kłaść na swoje miejsce, to je 
wyrzuscają!... 


Zręczne upomnienie. 

— Będąc na jarmarku, widziałem 
który mi całkiem pana przypominał. 
— Tak? Był do mnie podobny? 

— To nie, ale mi także długu nie oddaje. 


jegomościa, 


W sądzie. 

Sędzia: Dlaczego obwiniony wymierzył oskarżo- 
nemu policzek, skutkiem którego powstała w szynku 
bójka ogólna? 

Obwiniony: Przecież musiał ktoś zacząć, panie 


W banku. 

Pan bankier Szwindelmacher, który 
przyjął chłopca do obsługi telefonu, objaśnia mu 
o obchodzeniu się z aparatem, machając rękami: 

— Uważaj sobie, to jest bardzo proste: majprzód 
przychodzisz do telefonu i jedną ręką bierzesz słu- 
chawkę do ręki, potem przykładasz ją do ucha, a dru- 
gą ręką mówisz... 


DAADRAMSYA SZA ADJENADZA 


Aleksander Wnękowski 


Introligatornia 


Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 


oprawia książki pojedynczo i w wię- 
kszych nakładach, wykonuje staran- 
A nie, po cenach niskich. 


Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy: 
w dniu 11 czerwca b. r. 
Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 


Bukaje od 1:28 do 1:90 zł.  Jałownik od 1'10 do 1'90 zł. 
Woły . od 1'37 do 1'90 zł.  Cielęta od 1'38 do 2'30 zł. 
Krowy od 0:83 do 1'8% zł. Kozy i barany 0'00 do 0:00 zł. 


Nierogaciznę 2'80 do 2:77 zł. _ Nierogacizaę bitej wagi od 3:00 do 3.70 
Giełda płodów rolniczych 


z dnia 21 czerwa b. r. 


Pszenica 40'00—4500 Słoma dtuga 800—850 
Żyto 2500—2550 Ziemniaki stoł. 6:00—7:00 
Owies 2600—27'00 Koniczyna na- 

Jęczmień 2500—2600 sienn. czer. 00:00—00700 


Fasolabiała 120:00—130:00 
Groch zwyk. 5000 — 53:00 


Mąka żytnia 43'00—44'00 
Mąka pszen. 76'00—76*50 


| OCE E O 077 O 
W Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu 


Dra med. ST. BREYERA 


piersiowe 

skuteczne w gruźlicy, 
katarach piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 
niach, kaszlach, astmie, 
oraz jako środek wzma- 

cniający piuca. 

Cena zł. 3.50. 


na przemianę materji 
skuteczne jako czyszczą- 
ce krew w reumatyzmach, 
artretyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, wrzo- 
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie- 
niu tętnice i otyłości. 
Cena zł. 3.50. 


AWiolza 


żołądkowo-kiszkowe 
skuteczne w ostrych i 
przewlekłych katarach 
żółądkowo  kiszkowych, 
chorobach wątroby, 
kamieniach, żół- 
taczce. 
Cena zł. 3.—. 


Wiolza 


dla nerwowych 
skuteczne w nerwo- 
wych bólach głowy, 
biciu serca, bezsen- 
ności, nerwowej niestra- 
wności, ogólnemu osła- 
bieniu. 
Cena zł, 4.—. 


Za opłatę p cztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 pudełek zł. 2.—, od5 do 10 pudełek zł.3.—, 12 pudełek opłamie, 
Wyrabia i wysyła: 


Mr. farm. Feliks Woliński i BE. iP ieętowsizi 


ELralizóww= Podgórze L. 


Na żądanie wysyła się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrowie, 
czyli Leczenie ziołami. 


Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu- 


Piosenkarz Polski 


dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi- 
usch, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 


Do nabycia w Administracji »Roli<. Cena 1'20 zł. 


10. 


Niezliczona ilość listów dziękczynnych świadczy, że tysiące ludzi 
wyleczyło się powyższemi ziołami. 


ią Z powodu wyjazdu, 
Dom do sprzedania joy” ik zo: 
ścińca rządowego w miejscu przemysłowem obok 
miasta powiatowego nadający się na wszelkie interesa 
Połowa gotówki zaraz, resztę spłacać można częściowo. 
Zgłoszenia:JÓZEFWOJTYCZA, Limanowa. 


Za zmianę adresu należy się 40 groszy. 


BLEDNICĘ 


BRAK KRWI USUWA 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 


WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 


na maladze hiszpańskiej 
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
pety: przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż- 
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa- 
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 
podróbkami, — żądać wyraźnie 


Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE 
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 
Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł. 


Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8. 
Magazyn Zegarm. Jubilerski p. f. 


Leon Brüll, Kraków, ul. Starowiślna L. 29. 


poleca 
Zegarki (dobrzewyregul.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiem zł.12:40 
H Anker 15 Ruh. lub Srebrne i Duble . . zł. 20—30 
p Cyma, Doxa, Omega Zenith męskie i damsk. od zł. 30 — 65 
Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od zł. 36—55 
s „ w „ Cyma, Tizaot Doxa, Omega od zł, 60—180 
Zegarki męskie z łańcuszkiem i damskie z branz. od zł.165—295 
Zegary stołowe, budziki i szafkowe . . odzł. 1250—25 
e Bronz. Marmur i pendułowe . . . od 30—685 zł. 


Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio! 
Cennik ilustr. zegarków, pierścionków it.p. wysyła po nadesłaniu 10 gr. 
w znaczkach pocztowych. Zamówienia na towary wysyła odwr. poczta, 


aF Kupujcie wprost u wytwórcy! mẹ 


Powrożniczę 


wyroby pierwszorzędnego wykonania jak: 


Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol- 
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino- 
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel- 
nień i t. p. dostarcza: 


Stanisława Wałkowińiskiego 
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11. 


Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części owa i hurtowna. 
Cenniki na żądanie. 


paf Uwaga na dokładny adres. "JES 


BALSAM KAPUCYŃSKI 


z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego 
podług przepisu O. Norberta z Pragi. 
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 
oraz w słabościach kobiecych. 

Leczy zastarzałe ramy, owrzodzenia, usuwa ból zę- 
bów, gardła, dziąseł, chromi zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ- 
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo- 
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka- 
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 
go naśladownictwa energicznie odrzucać. 


Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 
mełalową z Orłem. 


Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19. 


Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8. $ 
0000 


Kopalnię złota posiada ten, kto używa 


mączkę pastewną 


do tuczemima Świrń 
wydatek mały a przynosi w ciągu roku kolosalny zysk. 
Do nabycia u Jakóba Kasiarza w Stanisławie Gór- 
nym poczlia Kalwarja Zebrzydowska. 
5 kilogramów wraz z przesyłką pocztową 10 zł. 


90.000 ludzi 


jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo- 
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta- 
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo- 
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 
książek prof. Emila Wyrobka p. t. 
Z OTCHŁANI CHORÓB NĘDZY I UPADKU 
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie- 
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie- 
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za- 
kresu higjeny seksualnej i lecznictwa. 

1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa- 
tologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł. 

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie 

poleca się najnowsze wydanie 
Szczęsny Miłociński 

1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wiązanka sym- 
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno- 
ściach (str. 96) cena 80 gr. 

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż- 
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas wiel- 
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz- 
nych, patrjotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł. 

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różmych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł. 

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 


w księgarni 
„WIEDZA i SZTUKA" 
Kraków, ul. Gołębia 10/R. 
tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt. 
na koszt zamawiającego. 


